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SPRAWA, 0 KTÓREJ NIE WOLNO ZAPOMNIEĆ
Odrywanie katolicyzmu od polskości przez komunistów jest niszczeniem samej istoty narodu

U KOLEBKI państwa polskie­
go, przed tysiącleciem, stał 

Kościół, jak dobra matka, dzie­
ląc się wiekową mądrością z 
wchodzącymi w średniowieczny 
świat chrześcijański władcami 
młodego narodu. To, co wiemy o 

Polsce przed­
chrześcijańskiej, 
to prehistoria.

Do historii wcho­
dzi dopiero Pol­
ska chrześcijań­
ska i zapisuje 
nowe karty, w 
których jest wie­
le triumfów i 
klęsk, chwały i 
upadków, ale nie 
ma tam jednego 
— walki państ­
wa z Kościołem.
Można sobie te­
oretycznie wyo­
brazić Polskę 
mniejszą, lub 
większą, można 
sobie wyobrazić 
ją  biedniejszą, 
czy bogatszą,
choć oczywiście 
chcemy ją  wi­
dzieć optymal­
nie potężną, ale 
nie można sobie 
wyobrazić Polski 
anty chrzęści j ań- 
skiej, bo takiej 
Polski nigdy nie 
było. A jeśli na­
wet byłaby anty- 
ehrześcijańską 
to nie będzie to 
wcale Polska.

Kościół Pow­
szechny w Pol­
sce jest instytu­
cją zarazem na­
rodową. Zrósł się 
a narodem, jak 
dusza zrośnięta 
jest z ciałem.
Można je rozłą­
czyć tylko zni­
szczeniem. W 
ciężkich kole­
jach losu Koś­
ciół stawał się 
jakby samą instytucją narodu. 
W dużej mierze jemu zawdzię­
czamy utrzymanie żywego poczu­
cia jedności narodowej w czasie 
rozbicia dzielnicowego po Krzy­
woustym. W czasie zaborów sło­
wa Polak i katolik były u nas 
niemal synonimami.

ZATARGI NIE ROZERWAŁY 
JEDNOŚCI

OCZYWIŚCIE, że tam, gdzie 
w grę wchodzi element ludz­

ki, bywają konflikty i zatargi. 
Jak w każdym narodzie bywały 
one.i u nas. Zatarg między Bo­
lesławem śmiałym, a świętym 
Stanisławem, polityka kościelna 
Kazimierza Jagiellończyka, wa­
hania Zygmunta Augusta, wpły­
wy encyklopedystów i masonerii 
za ostatniego króla i w pierw­
szej połowie XIX wieku nie zdo­
łały jednak jedności pomiędzy 
polskością a katolicyzmem za­
grozić. Przeszliśmy obronną rę­
ką wielki przełom w dziejach 
Europy, gdy władcy szeregu 
wielkich państw zerwali nie

tylko łączność swą ze Stolicą 
Apostolską, ale niejednokrotnie 
z całą przeszłością chrześcijań­
ską.

Dzieje naszego dwudziestole­
cia niepodległości między dwie­
ma wojnami światowymi także

do wszystkiego, co polskie i za­
powiadających zniszczenie Pol­
ski.

Dzięki głębokiemu poczuciu 
narodowemu i sile, jaką naród 
ze swej wiary czerpał, przeszła 
Polska przez 123 lata zaborów

szych udzerzeń w obu okupan- 
jach, niemieckiej i sowieckiej, 
było uderzenie w Kościół i w du­
chowieństwo. Niemcy wymordo­
wali ogromną ilość księży, w 
niektórych diecezjach przeszło Nie po raz

połowę, W obozach koncentra- jach Kościół

■

WROCŁAW - PARYŻ DOLNEGO ŚLĄSKA
Jednym z najpiękniejszych miast Dolnego Śląska jest Wrocław. Centrum miasta — w czym przypomina Paryż — leży na 

wyspie pośrodku rzeki, tam też stoi katedra. Stare fortyfikacje zamieniono na bulwary obsadzone drzewami Gmachy Wrocła­
wia pamiętają wiek XIII, XIV i XV, kiedy miasto było prosperującym grodem handlowym pod zwierzchnictwem księcia bi­
skupa. Mimo prześladowań niemieckich Wrocław pozostał zawsze ośrodkiem polskości, a obecnie jest żywym centrum kultural­
nym, w którym rozwija się nauka i sztuka polska. Miasto wraz z okolicą posiada przemysł górniczo-hutniczy, metalowo-prze- 
twórczy i maszynowy, włókienniczy, drzewny, elektrotechniczny oraz rolno-przetwórczy. Wrocław, położony w pradolinie Odry 
i na wschodnim brzegu żyznych obszarów glinki lessowej łączy harmonijnie rozmaite dziedziny gospodarki tego bogatego obsza­
ru starej piastowskiej ziemi. Na zdjęciu widzimy wyspę tumską z katedrą i kościołem św. Krzyża we Wrocławiu.

zanotowały kilka konfliktów 
między władzami państwowymi, 
a hierarchią katolicką. Opinia 
jednak katolicka, mając swoje 
oparcie w tym wszystkim, co w 
narodzie jest najlepsze, pilnie 
strzegła katolickiego oblicza 
Polski; napaści na Kościół były 
u nas obce duchowo.

Jak katolicyzm wniósł w du­
chowe życie Polski najwarto­
ściowsze pierwiastki, tak pol­
skość wniosła do naszego kato­
licyzmu wiele własnych cech, i 
to czasem ocenianych dodatnio, 
jak ujemnie. Bez względu jed­
nak na wartościowanie, kraj 
nasz jest niewątpliwie i szcze­
rze katolicki. Tak widzą go nasi 
przyjaciele w całym świecie, tak 
widzą go nasi wrogowie.

TYLKO NAJEŹDŹCY 
PRZEŚLADOWALI KOŚCIÓŁ

J EDYNE prześladowania Ko­
ścioła, jakie w swej tysiąc­

letniej historii znają ziemie pol­
skie, to prześladowanie ze stro­
ny najeźdźców i zaborców, nie 
ukrywających swej nienawiści

choć osłabiona, ale przecież nie 
złamana. Na progu odzyskanej 
niepodległości Bóg obdarzył Pol­
skę szeregiem wybitnych bisku­
pów i kapłanów, jak arcybiskup 
Cieplak, biskup Łoziński, arcy­
biskup Teodorowicz, kardynał 
Hlond, żeby wymienić najzna­
komitszych. Wznoszono nowe 
kościoły i odbudowywano dawne 
ku chwale Bożej. Wzrastała licz­
ba i podnosił się poziom ducho­
wieństwa, celowo przez zabor­
ców krępowanego w studiach i 
pracy. Rosły szeregi działaczy 
świeckich, a powołana do życia 
Akcja Katolicka nadała wielki 
rozmach życiu katolickiemu i 
zdołała głęboko przeorać polską 
glebę duchową, zakładając naj­
silniejsze fundamenty pod roz­
wój moralny narodu.

POD OKUPACJAMI

DRUGA wojna światowa do­
starczyła aż zbyt wiele do­

wodów, że wrogowie nasi zdają 
sobie w pełni sprawę z junctim, 
jakie zachodzi między religią i 
narodowością. Jednym z pierw­

cyjnych zginęli znakomici kapła­
ni, z arcybiskupem Nowowiej­
skim, biskupem Wetmańskim i 
biskupem Kozalem w tej liczbie. 
Nie wydało duchowieństwo pol­
skie odstępców! Postawa księ­
ży podczas okupacji, walki pod­
ziemnej i powstania zjednała 
im nowe uznanie społeczeństwa. 
W okupacji sowieckiej zamknię­
to wiele kościołów, księża zna­
leźli się w więzieniach i na ze- 
słaniach. Dużo z nich zginęło z 
ręki morderców. Czy trzeba to 
jeszcze komu przypominać?

Każdy, kto stara się głębiej 
zrozumieć istotę narodu, zdaje 
sobie sprawę, iż nie może być 
sprzeczności między naszą wia­
rą i naszą narodowością. Kto 
zaś taki konflikt sztucznie wy­
wołuje, kto wykonuje zamach 
na tysiącletnią tradycję chrze­
ścijańskiej Polski, ten musi być 
jej wrogiem.

OD ROKU 1945

LOSY Polski od 1945 do chwi­
li obecnej to są dzieje stop­

niowego ograniczania roli Ko­

ścioła, zamykania go nie tyle w 
murach świątyni, ile po prostu 
zakrystii, aby osłabionemu spo­
łecznie i liczbowo, zadać osta­
teczny cios.

pierwszy w dzie- 
przechodzi prze­
śladowanie, choć 
może po raz 
pierwszy spotyka 

się z tak wyra­
finowanymi me­
todami walki. 
Natomiast pier­
wszy raz w his­
torii walka z Ko­
ściołem w Polsce 
odbywa się pod 
obrzydliwie ob­
łudnym hasłem 
walki w imię in­
teresu Polski. 
Czymże Kościół 
temu intereso­
wi zagraża? Czy 
tym, że uczy, 
wychowuje, tępi 
zło, a zachęca 
do czynienia do­
bra? Czy tym, 
że jest pośred­
nikiem w otrzy­
mywaniu Łask 
Boskich przez 
Sakra m e n  t  y 
święte? Czy tym 
może, iż uczy i 
nakazuje miłość 
ojczyzny, rodzi­
ców i dzieci, or­
ganizuje akcje 

charytatywne a 
miłosierdzie za­
licza do cnót? 
Oczywiście to 
tylko jest powo­
dem nienawiści 
komunizmu do 
Kościoła.

A politycznie 
czyż Kościół w 
Polsce mógł sta­
nąć w sprzecz­
ności z interesa­
mi narodu? To 
chyba tylko ja ­
kieś nieporozu­
mienie ! Stolica 

Apostolska nie wchodzi z nikim 
w sojusze polityczne, nie naka­
zuje żadnych orientacji. Jedy­
ną jej orientacją, którą podziela 
każdy naprawdę w Chrystusa 
wierzący, to przeciwstawianie się 
temu wszystkiemu, co do walki 
z Chrystusem staje.

STRASZNY BILANS

Z BÓLEM serca obserwujemy 
wzrastające wciąż prześlado­

wanie Kościoła w Polsce. Komu­
nistyczna walka z religią pociąg­
nęła już za sobą straszliwe ofia­
ry. Na wschodnich ziemiach Pol­
ski zlikwidowano już całą hie­
rarchię katolicką, zarówno rzym­
skiego, jak greckiego obrządku. 
W więzieniach znajduje się po­
nad tysiąc księży w środkowej 
i zachodniej Polsce. Zniszczono 
pracę charytatywną Kościoła. 
Ograniczono do minimum, 
albo zupełnie usunięto naukę re- 
ligii w szkołach. Zlikwidowano 
zupełnie prasę katolicką. Wre­
szcie w więzieniach znalazło się

(Dokończenie na str. 2)
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NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA

OJCIEC TROJGA DZIECI 
CHORY NA GRUŹLICĘ

„Zwracam się do Was — pi­
sze z Polski pewna kobieta — z 
prośbą o pomoc w ratowaniu 
zdrowia mego męża. Od kilku 
lat choruje on na gruźlicę płuc 
i potrzebuje leczenia Rimifo- 
nem. Sama wyczerpałam wszyst­
kie nasze materialne środki na 
leczenie męża i straciłam chęć 
do życia, bo mam troje dzieci, 
które chcą jeść a sama jestem 
teraz żywicielem całej rodziny.

A. S.“

LISTA OFIAR NR 22
W. Nietyksza 2.6; Drucik 3.0; 

M. I. 2.6; Polonia z Birmingham 
4.10.0; K. Kuźnicki 4.0; F. Kur- 
caba 10.0; Bezimiennie z Lan­
caster 1.0.0; J. B. z Iscoyd Park 
10.0; Roman Grausberg 10.0.

Razem £  7. 12. 0.

WSZYSCY DO AYLESFORD
Zachęcamy gorąco wszyst­

kich Polaków do udziału w te­
gorocznych ¡pielgrzymkach, or­
ganizowanych pod opieką pol­
skiej władzy duchownej w in­
tencji prześladowanego kraju 
do miejsc kultu Najświętszej 
Marii Panny:

W Anglii połud.-wschodniej 
do Aylesford (Kent, około 35 
mil na wschód od Londynu), 
w niedzielę dn. 5 lipca.

Msza św. połowa na miejscu
0 godzinie 12ej. Wspólna Ko­
munia św. Udział biorą wszy­
stkie parafie polskie Londynu
1 okolic. Z Londynu autobusy 
powrotne odjadą z terenu każ­
dej parafii o godz. 10-ej. Po- 
wTót około godz, 4-ej.

Uczestniczyć będzie Chór 
Polski im. F. Szopena.

Koszt od osoby z Londynu 
10/-. O podawanie informacji 
i zawiadomienie o miejscu 
sprzedaży biletów będziemy 
prosili przewielebnych Księży 
Proboszczów. Ogłaszane one 
również będą w prasie katolic­
kiej, w afiszach, ulotkach, o- 
głoszeniach, rozdawanych przez 
polskie oi^ganizacje społeczne w 
Londynie.

Instytut Polski Akcji 
Katolickiej w W. Brytanii.

SPRAWA 0 KTÓREJ NIE 
WOLNO ZAPOMNIEĆ

(Dokończenie ze str. 1)
siedmiu biskupów polskich: ar­
cybiskup metropolita Baziak, bi­
skupi: Rospond, Kaczmarek,
Adamski, Bednorz, Bieniek i 
Bernacki. Księża administrato­
rzy apostolscy pousuwani. Bi­
lans prześladowania jest już 
straszny, a przecież to jeszcze 
nie koniec!

Trzeba, aby wychodztwo pol­
skie podniosło swój głos, by 
zbrodnie przeciw Kościołowi w 
Polsce nie uchodziły uwagi pu­
blicznej. Zbyt mało się o tym 
mówi, zbyt optymistycznie oce­
niamy położenie.

Kościół w Polsce krwawi i jest 
naszym obowiązkiem wiedzieć i 
przeciwdziałać temu, aby jego 
krzywdy szły w zapomnienie. 
Odrywanie katolicyzmu od pol­
skości jest niszczeniem samej 
istoty narodu. Tamowanie do­
pływu Łask Boskich do dusz lu­
dzkich jest zabijaniem duszy 
narodu.

Józef Płoski

Wizytacja ośrodków polskich

KS. ARCYBISKUP GAWLINA WŚRÓD POLAKÓW W SZWECJI
W ram ach  kilkudniowej wi­

zytacji ośrodków polskich w 
Szwecji przybył do Sztokhol­
mu w dniu 12 m aja  opiekun 
em igraji polskiej J. Eksc. ks. 
arcybiskup Gawlina, e n tu ­
zjastycznie podejm owany 
przez miejscową Polonię.

Na lotnisku Brooma w itali 
przybyłego z Rzymu Areypa- 
sterza, przedstawiciele lokal­
nego kom itetu przyjęcia w o- 
sobach prezesa — konsula 
Pom iana, w -prezesa — pułk. 
S. Iwanowskiego, rek to ra  Pol­
skiej Misji Katolickiej w
Szwecji — ks. kanonika 
Chmielewskiego, sa lezjan ina 
ks. H. Burczyka i licznie ze­
b ran i rodacy.

W SZTOKHOLMIE
W dniu 13 m aja  w godzi­

nach  wieczornych ks. Arcybi­
skup był podejm owany przez 
Zarząd Oddziału SPK. w
„Ognisku Polskim “ lam pką 
wina, przy współudziale za­
proszonych gości oraz człon­
ków SPK.

W dniu 14 m aja  w święto 
W niebow stąpienia Pańskiego, 
ks. Arcybiskup celebrował 
Mszę św. w kościele oo. je ­
zuitów, pow itany od ołtarza 
przez ks. kanonika Chm ie­
lewskiego, po czym wygłosił 
kazanie n a  tem at roli i zn a­
czenia katolicyzm u w życiu 
narodu  polskiego.

AKADEMIA
W godzinach popołudnio­

wych odbyła się w sali kon- 
serthuset akadem ia, n a  k tó ­
rej społeczeństwo polskie w 
Sztokholm ie złożyło hołd o- 
piekunowi uchodźstw a pol-

NIEDZIELA W OKTAWIE 
NAJŚWIĘTSZEGO 

SERCA JEZUSOWEGO
L E K C J A

(1 Piotr o, 6-11)
Najmilsi: Uniżajcie się pod 

możną ręką Bożą, aby was wy­
wyższył w czasie nawiedzenia, 
składając nań wszelką troskę 
waszą, bo on ma pieczę o wa®. 
Bądźcie wstrzemięźliwi i czu­
wajcie, bo wróg wasz, szatan, 
krąży jako lew ryczący, szuka- 
jąc kogo by pożarł. Opierajcie

skiego. Przem ówienia powi­
ta lne  wygłosili pp. A. de Po­
m ian, senior uchodźstwa w 
Szwecji, radca  W. Patek, 
działaczka kato licka M aria 
R am stedt, dr M. Lisiński 
im ieniem  Rady Uchodźstwa, 
p. Januszkiewicz im ieniem  
Zrzeszenia Studentów . W 
części artystycznej wystąpił 
chór kom batancki pod b a tu tą  
kpt. Z. M alika. Ponadto  p ara  
dzieci odtańczyła krakow ia­
ka, a kilka wierszy deklam o­
wał z dużą ku ltu rą  artystycz­
ną p. L. Szar-M ierkowski.

Przemówienie J.Eksc. po­
święcone było wspom nieniom  
o bitwie o M onte Cassino, 
której 9 -ta  rocznica w tym  
dniu przypadała oraz a k tu ­
alnym  zagadnieniom  polskim 
związanym z życiem em igra­
cji. W tej części przemówie­
n ia  ks. Arcybiskup podkre­
ślił, że zjednoczenie em igra­
cji jest konieczne oraz, że nie 
będzie nada l powstrzymywał 
Akcji Katolickiej od n ap ię t­
now ania tych, którzy będą 
przeszkadzali i u trudn ia li 
prace prowadzące do zjedno­
czenia. Ten osta tn i zwrot wy­
wołał is tn ą  burzę oklasków 
n a  sali, grom adzącej ponad 
500 osób.

Dostojny gość Polonii 
szwedzkiej opuścił Sztokholm 
w dniu 15 m aja  żegnany na  
dworcu cen tralnym  przez 
Kom itet, duchowieństwo i 
zebranych rodaków, udając 
się w dalszą podróż n a  
południe.

W MALMOE
Główne uroczystości odby­

ły się 17 m aja  w Malmoe, 
dokąd przybyli Polacy z bliż-

mu się umocnieni w wierze, wie­
dząc, że to samo utrapienie 
spotyka braci waszych na świę­
cie. A Bóg wszelkiej łaski, któ­
ry wezwał nas do wiecznej 
chwały swojej w Chrystusie Je ­
zusie, po niewielkim utrapieniu 
udoskonali, utwierdzi i ugrun­
tuje nas. Jemu chwała i pano­
wanie na wieki wieków. Amen.

E W A N G E L  I A 
(Łuk. 15, 1-10)

W on. czas: Zbliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, aby 
go słuchać. A faryzeusze i ucze­
ni .szemrali, mówiąc: Że' też 
ten przyjmuje grzeszników i 
jada z nimi. Powiedział im tedy 
taką przypowieść, mówiąc: Czy 
jest między wami kto, który 
mając sto owiec, gdyby stracił 
jedną z nich, czyż nie zostawi, 
dzewięćdziesięciu dziewięciu 
na pustyni i nie pójdzie za ową 
która zginęła, dopóki jej nie

KTO ODBUDOWUJE I ODNAWIA KOŚCIÓŁ POLSKI 
W LONDYNIE

W dalszym ciągu ofiary na­
desłali :

Z Londynu: J. Biegański — 
£1; M. Małachowska — 5; W. 
Kamyno-Tellsgo — 10; B. Dob- 
kiewicz — £2; J. Prawdzie - 
Szlaski — £10; F. Gradzikie- 
wicz — 10; Jaśkowie i Kalita 
■— 14. 7; Wł. Malinowska — £1;
J . W.K. — 2; A.R. — £1; K. So­
wa — 10; Maria Fidczuk — 10; 
W. i L. Samira — 10; Konas

10; Katarzyna Bełej — 10; 
W. i M. Więckowscy —* 10; 
Ochańscy — £1; Moszczkowska 
— 7; Florian Pietrkiewicz •— 
£1; W. Pluciński — 10; Józef 
Sluwik — £5; Stefan Myślińskj 
£1; R.S. i J. Srokowie —Lud- 
ford — 10; M. Rozwadowska- 
Gude — 5; W. Golemo — Don- 
nington Castle — £1; E. Wu- 
darski — Leicester — 10; SS. 
Nazaretanki — Pitsford — £2;
K. Kozłowski — Oxford' — 10; 
Matka Generalna SS. Urszula­

nek — Rzym — £5; Jarand 
Pluciński — Kibabi, Kongo — 
10; W. Florczykowie — Oxford
— £1; N.N. — 10; C.F. Kacz­
kowski — Grimsby — 10; S. 
Czapiewski — Southampton — 
5; Jan  Janiurek — Oxford — 5; 
Leopold Orławski — Stratford- 
on-Avon — 5. 4; G. Staniszew­
ski — Derby — 3; R. Żylewicz

Donnington Castle — £1; M. 
Albertowicz — Glossop — 5; J. 
Subocz od mieszkańców hostelu 
w Streethay — £3.0.3; Stani­
sław Gerlach — Preston — 5; 
Dąbrowski — £1; H.W. Tymiń­
ski — Lincoln — 10; Dr. Z. 
Malkiewicz — Penley — £1; 
Marian Suss — Duns — 5; W. 
Stoś — Doddington Park — 5; 
W. Wełnowska — Godalming —• 
5; N. Daczkowska —• Chandlers 
Ford — 2.6; Pieracki — Brigg
— 5.

Ciąg dalszy nastąpi.

szych i dalszych okolic, jak  
Lund, Trelleborg, Stróm s- 
nasbruk, T ranas, a naw et z 
odległego H alm stad, skąd 
zorganizowano wycieczkę wy­
naję tym  autobusem.

Na Mszy św., celebrowanej 
przez J.Eksc. Ks. Arcybisku­
pa w in tencji prześladow anej 
w Polsce religłi, — kościół 
był wypełniony do ostatniego 
stojącego m iejsca. Połączone 
chóry z Malmoe i Lund pod 
b a tu tą  p. A. W ielocha od­
śpiewały hym n „Bogurodzica 
Dziewica“ oraz pieśni m a­
ryjne.

WŚRÓD POLAKÓW 
W POŁUDNIOWEJ SZWECJI

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się w gustownie 
barw am i polskimi i papieski­
mi udekorowanej sali, a k a ­
demia, k tórą otw arto  odśpie­
w aniem  hym nu „Bogurodzi­
ca“. Ks. kanonik Chmielew­
ski pow itał dostojnego gościa, 
podkreślając jego niespożyte 
siły w niesieniu pomocy d u ­
chowej rozproszonym po 
wszystkich kon tynen tach  
Polakom. Im ieniem  Polaków 
z południowej Szwecji powi­
ta ł ks. Arcybiskupa p. konsul 
M. Bąk; p. L. B roel-P later 
jako n a js ta rsza  deportow ana 
złożyła w swym przemówie­
niu hołd zasłudze ducho­
w ieństw a polskiego i jego roli 
w dziejach Polski. P. Sławęta, 
im ieniem  daw nej em igracji 
pow itał ks. Arcybiskupa po­
zdrowieniem, którego — jak  
powiedział — uczyli nasi 
ojcowie i dziadowie: „Niech 
będzie pochwalony Jezus 
C hrytus“. P. Z. Kowalczyk w 
żołnierskich słowach w itał

............. .....................
znajdzie? A gdy ją znajdzie, 
wkłada na ramiona swoje, radu­
jąc się. I przyszedłszy do domu, 
zwołuje przyjaciół i sąsiadów, 
mówiąc im: Radujcie się ze 
mną, bom znalazł owcę moją, 
która była zginęła. Powiadam 
wam, że taka będzie w niebię- 
siech radość z jednego grzeszni­
ka, czyniącego pokutę, jak z 
dziewięćdziesięciu dziewięciu 
sprawiedliwych, którzy pokuty 
nie potrzebują. Albo, któraż 
niewiasta, mająca dziesięć 
drachm, gdyby straciła dra­
chmę jedną, czyż nie zapala 
świecy, nie umiata domu, i 
nie szuka starannie, dopóki 
nie znajdzie? A gdy znajdzie, 
zwołuje przyjaciół i sąsiadki, 
mówiąc: Radujcie się ze mną, 
bom znalazła drachmę, którąm 
straciła. Tak, powiadam wam, 
radość będzie wśród aniołów 
Bożych nad jednym grzeszni­
kiem, pokutę czyniącym.

CZYTAJ, PRENUMERUJ
PRASĘ KATOLICKĄ

im ieniem  kół SPK. i Zjedn. 
Polskiego. Przemówienie ide­
owe wygłosił mec. B. K urow - 
sk ’, przedstawiciel „Słowa 
Polskiego“, prasy katolickiej 
i narodowej.

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE
W części artystycznej wy­

stąp ił chór, k tóry odśpiewał 
„W itaj m ajow a ju trzenko“, 
„Z tam te j strony  jeziorecz- 
ka“ i „O statn i m azur“. Po­
nad to  deklam acje wykonali 
p. Morawski wiersz Rostwo­
rowskiego „Naprzód“, p. 
W anda Kejzik „Hymn do 
M atki Boskiej“ Krasińskiego, 
p. J. Sokolska „Maki n a  M on­
te  Cassino“. Przyjem nie też 
było widzieć dzieci polskie w 
obrazku scenicznym i słyszeć 
je — urodzone n a  obczyźnie
— mówiące popraw ną pol­
szczyzną 1 rozum iejące treść 
tego, co mówiły. Szczególną 
a trakc ję  stanow ił występ ze­
społu tanecznego w stro jach  
narodowych, który z wdzię­
kiem odtańczył krakow iaka I 
tro jaka .

Ks. arcybiskup Gawlina, 
dziękując za zgotQwane mu 
serdeczne przyjęcie, poświę­
cił swoje przemówienie 
wspom nieniom  z pobytu 
wśród wygnańców polskich w 
głębi Rosji, podkreślając 
czynnik żywej w iary i soli­
darności żołnierzy i w ygnań­
ców polskich. Idąc we wspo­
m nieniach swoich szlakiem  II  
K orpusu zatrzym ał się szcze­
gólnie n a  bitwie o Monte 
Cassino. W tej in teresu jącej 
gawędzie, niepozbawionej 
m om entów hum orystycznych
— naw iązał ks. Arcybiskup 
bezpośredni, miły k o n tak t ze 
słuchaczam i sta re j i nowej 
em igracji.

Odśpiewaniem polskiego 
hym nu narodowego, oraz n a  
życzenie ks. Arcybiskupa 
również hym nu szwedzkiego 
zakończono ten  wyjątkowy w 
życiu Polonii w południowej 
Szwecji dzień.

Należy n a  tym  m iejscu 
podkreślić szczególny wysi­
łek P ań  organizujących przy­
jęcie ks. Arcybiskupa, zw ła­
szcza p. M arii Redigerowej, 
k tó ra  była duszą', i 'sercem 
K om itetu, pp. B roel-P later 
i O. Elknerowej, które przy­
gotowały występy dzieci, p. 
A. W ielocha, dyrygenta chó­
ru  oraz p. M arii Kwaśniew­
skiej, k tó ra  przygotowała 
występ zespołu tanecznego. 
Serdeczne, staropolskie „Bóg 
zapłać“ należy się wszystkim 
wykonawcom i uczestnikom  
z bliska i daleka, którzy 
o fiarą  dobrej woli i czasu 
przyczynili się do uśw ietnie­
n ia  uroczystości przyjęcia 
Ks. Arcybiskupa.

Z Malmoe pojechał ks. 
Arcybiskup do H alsingborga, 
Bromoeli i O skarstrom , po 
czym opuścił Szwecję, udając 
się n a  kongres katolicki vr 
Kopenhadze.

Ejot.

KSIRŻKI NA CZERWIEC
Ks. H. Jackowski

O POZNAWANIU NAJSŁ. SERCA JEZUSOWEGO
Wyd. 2-gie. Stron 380. — Kraków 

Cena 5/6. z przesyłką 6/-.

Ks. Marcin Hagen 
SERCE BOŻE SŁOŃCEM ŁASK 
Rozważania o Sercu Jezusowym

Str. 150. Kraków, Apostolstwo Modlitwy.
Cena 4/6, z przesyłką 5/-.

Ks. H, Ramiere
APOSTOLSTWO NAJŚW. SERCA JEZUSOWEGO 

Stron 240. Kraków, Apostolstwo Modlitwy.
Cena 6/6, z przesyłką 7/-.

Veritas F. P. Centre, 12, Praed Mews, London, W. 2
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„TATRY Jf FERDYNANDA
G O E T L A

Czytelnictwo książek na emigracji nie jest w tak opła­
kanym stanie, jako Do się do niedawna dość powszechnie 
przypuszczało. Nadspodziewanie pomyślny rozwój „Biblioteki 
Polskiej“, około tysięczny, a  czasami przekraczający tysiąc 
zastęp abonentów poszczególnych tom'ów serii powieściowej 
tej biblioteki wykazał, że kryzysu czytelniczego na emigra­
cji nie ma, byleby tylko dać Polakowi na obczyźnie książkę 
dobrą, estetycznie wydaną i możliwie niedrogą. Jest też zro­
zumiałe, że największym powodzeniem cieszą się powieści.

pola... Ma odludzia da marzycieli, bliskie o krok od ścieżki, 
i odludzia dla zdobywców, dalekie o całodzienną walkę z u r­
wiskiem“.

Świetne są rozdziały o Zakopanem, o powstawaniu mitu 
Tatr i napływie doń wielu wybitnych, artystów, pisarzy, po­
etów, malarzy,, arcfhitektfów, muzyków a także rozważania 
o istocie góralszczyzny i duszy polskiego górala ta trzań­
skiego.

KSIĄŻKA INNEGO TYPU
Ale prócz lektury powieściowej Polak potrzebuje od 

ęzasu do czasu książki innego typu. Takiej, która by go 
wprowadzała na ziemię polską, nie widzianą przeważnie od 
lat kilkunastu. Która by mu pozwalała przeżyć kilka chwil 
w tej; dzielnicy kraju, (gdzie się urodził, lub z którą wiążą go 
szczególnie silnie więzy wspomnień i pamięci. Katolicki Oś­
rodek Wydawn'czy Veritas postanowił zaspokoić i tę potrzebę 
czytelniczą Polaków za granicą i rozpoczął w tym celu wy­
dawanie cyklu książek, poświęconych regionalizmowi polskie­
mu. Książki te nie mieszczą się w ramach „Biblioteki Pol­
sk ie j“. stąd też nie ma na nie subskrypcji a  cena ich wynosi 
tyle, ile kosztują poszczególne tomy „Biblioteki Polskiej“ po 
zamknięciu subskrypcji, czyli w sprzedaży księgarskiej.

Z cyklu tego, będącego niejako biblioteką ziemi polskiej, 
pierwszym tomem jest, wyszła z druku niedawno książka 
Ferdynanda Goetla „Tatry“. Warto, czytając jej rozdziały 
oraz oglądając przepiękne ilustracje, zrobić w a z  z autorem 
krótką wycieczkę w Tatry.

„Są/to  góry — stwierdza autor porównując ITatry z in­
nymi łańcuchami górskimi na świeeie — rzec można, dosko­
nałe... Krajobraz ich na ciasnej przestrzeni splata las i łąkę, 
potok i staw, skalne urwisko i usypisko kamienne i śnieżne

DZIWACZNI WIELBICIELE TATR

O dziwacznych wielbicielach Tatr pisze Goetel z humo­
rem ale i z sentymentem i uczuciem miłości.

„Była taka czwórka przyjaciół: — czytamy — jeden 
profesor szkoły wyższej, drugi znany lekarz, trzeci starosta, 
czwarty wyższy urzędnik. Urlopy swe zaczynali solidarnie 
jednego dnia o godzinie 12 w południe... Nakrywano w sali 
hotelu „Morskiego Oka“ specjalny stolik i wnoszono nań z 
kuchni olbrzymią patelnię rydzów, z bufetu zaś litrową fla­
szkę gorzałki. Przyjaciele witali się krótkim okrzykiem, sia­
dali i rozpoczynali swe pierwsze tatrzańskie „sursum corda“, 

które przy tym stole ciągnęło się poprzez bigos, białą kieł­
basę i kolejne butle do następnego ranka a później, z nie­

dużymi przerwami, przez parę dni.“
Miłością również nacechowany jest stosunek autora do 

samych górali, gdy opisuje zbójnictwo i kłusownictwo, a na­
stępnie śmierć kilku przewodników tatrzańskich, wśród nich 

Klimka Bachledy i Daniela Gąsienicy.

WYCIECZKA W TATRY ZA 15/6
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GAZETA
k l  I E  D Z  I £  L N A

lĄ  czerwca i 953.

NAJWYŻSZE
PRAWO

Często spotyka się w prasie 
polskiej i w przemówieniach po­
zornie podniosłe hasło „Salus 
Reipublicae suprema lex“ (do­
bro ojczyzny jest najwyższym 
prawem). Powiedziane jako 
frazes, jako zwrot retoryczny, 
dla okraszenia banalnego za­
zwyczaj przemówienia, hasło to 
oczywiście przemija bez echa.
Ale pomyślane jako zasada, zda­
nie to zawiera w sobie jeden z 
najbardziej szkodliwych postu- niu-

nać o konieczności zachowywa­
nia zasad moralnych, a nie u- 
łatwiać ich łamanie przez wy­
znawanie relatywizmu moral­
nego, przez przymykanie oczu na 
czyny niegodziwe, jeśli przyno­
szą one zysk czyniącemu. Ina­
czej, trzeba by uznać, że mają 
rację hitlerowcy, którzy dla za­
chowania czystości rasy mordu­
ją Polaków, Cyganów, czy Ży­
dów. I trzeba by usprawiedli­
wić wszystkie zbrodnie sowiecko- 
komunistyczne, skoro ich naczel­
nym hasłem jest dobro ludu.

Światu zaś dzisiejszemu trze­
ba jasnych i konkretnych zasad 
moralnych, których najzwięźlej- 
szym kodeksem jest Dekalog. Tu 
już nie chodzi o zachowywanie 
prawa czysto ludzkiego, stano­
wionego przez ludzi i przez lu­
dzi zmienianego, ale o oparcie 
samego prawa o niewzruszalne 
podstawy nauki chrześcijańskiej 
i nadanie mu przez to mocy naj­
większej, bo wiążącej w sumie-

Żaden cel, choćby sam w so-latów. Bo cóż ono oznacza? Po­
wiedziane innymi słowami, jest bie najpiękniejszy, nie uświęca 
to rozgrzeszenie każdego czynu środków złych. Przestańmy więc 

<■ złego, każdej nawet zbrodni, by- używać niechrześcijańskiego, 
le służyła ona celowi, który spra- niebezpiecznego i w dodatku o- 
wca uważa za dobry. Jest to za- bosiecznego hasła, starając się 
sada pogańskich władców, prze- pozytywnie wskazać, w czym wi- 
jęta potem przez wszystkich dzimy „dobro Rzeczypospolitej“.

W całości książka Goetla jest piękną wycieczką w Tatry, 
jaką Polak z Anglii może odbyć za skromną cenę 15/6, tyle 
bowiem kosztuje wraz z przesyłką omawiana książka. Wy­
dana na pięknym ilustracyjnym papierze, z 14 ilustracjami 
i 7 przerywnikami, w układzie graficznym Stanisława Gliwy, 
książka ta  jest równocześnie i rodzajem albumu i niezwykle 
miłą lekturą o regionalnych bogactwach Polski. Powinien ją 
poznać każdy Polak, który na emigracji nię chce zatracić 
•w pamięci obraz ludu tatrzańskiego, tak  bardzo odmienne­
go od ludności innych dzielnic Polski, ale zarazem od wieków 
tak bardzo polskiego w swej duszy, tak  zakochanego w swej 
g” orskiej „ślebodzie“ i tak niezwykłe odpornego na wszy­

stkie próby wrogów oderwania go od Polski.
„Tatry“ Ferdynanda Goetla stanowią dobre zapoczątko­

wanie cyklu książek, poświęconych poszczególnym dzielnicom 
Polski.

Wt

ZDJĘCIE I RYSUNKI Z KSIĄŻKI „TATRY“

' I
wrogów chrześcijaństwa. Jest to 
owo słynne „cel uświęca środki“, 
które oszczercy chcieli przypi­
sywać jezuitom, a które jezuici 
wraz ze wszystkimi moralistami 
chrześcijańskimi potępiali jako 

‘ niemoralne. Skąd więc pojawia 
się ono tu i tam w społeczeń­
stwie polskim, uważającym sie­
bie za katolickie? Chyba tylko 
płytkość wykształcenia religij- 

* nego może tłumaczyć jego uży­
wanie.

Co więcej, stosowanie zasady 
salus reipublicae suprema lex 
jest jedną z największych bolą­

czek naszych czasów, w których 
obala się odwieczne, a katego­
ryczne prawo Boże, by tym ła­
twiej stosować środki niegodzi-

P. J.
ZAKOPANE

2  POLSKI
.DZIEŃ DZIECKA*

iW systemach komunistycz­
nych dzień 1 czerwca poświeco­
ny jest na obchody i masówki 
dla dzieci w związku z obcho­
dzonym „dniem dziecka“. Tego 
roku reżym warszawski prze­
znaczył na te majówki dwa dni: 
niedzielę 31 maja i poniedzia­
łek 1 czerwca. W całym kraju 
odbyły się w tych dniach „ty­
siące zabaw i festynów“. W

ży Polskiej drużynach harcer­
skich odbywały się „przyrze­
czenia i ślubowania“. W celu 
rozpowszechnienia literatury 
marksistowskiej zorganizowana 
specjalne Spotkanie z autorami 
książek dziecięcych i z przodo­
wnikami pracy. (IC)

ZADANIA SATYRY 
KOMUNISTYCZNEJ

ł

. . .  , , samej Warszawie zorganizowa-
we moralnie, ale prowadzące do no 20  imprez, z centrąlną zaba- 
celu, do władzy, do zaspakaja- Wą w parku szkolnym na Agry- 
nia pychy. Dzisiejszemu światu ¡koli . W opanowanych przez 
•trzeba raczej właśnie przypomi- komsomolski Związek Młodzie-

Reżym zwołał do Warszawy 
drugi ogólno-.polski zjazd saty­
ryków komunistycznych w ce­
lu podyktowania satyrykom dy­
rektyw Politbiura. Podczas ob­
rad konferencji po raz pierwszy 
cytowano dyrektywy Maleriko- 
wa zamiast Stalina.

Na zebraniu przemawiało 36 
mówćów, głównie, politruków

kulturalnych i aktywistów, któ­
rzy przedstawiali w przygoto­
wanych odczytach poszczegól­
ne fazy „socjalizowania sa ty- 
ryk( polskiej“. Nacada wyka­
zała, że Moskwa życzy sobiee 
natychmiastowej reorganizacji 
satyry w Polsce i użycia jej do 
sowietyzacji narodu polskiego. 
Satyrycy reżymowi urządzili 
pokaz samokrytyki, a aktywiś­
ci odczytali dyrektywy reżymo­
we. (IC)

TEMATY MATURALNE
W dniu 21 maja br., odbywa­

ły się pisemne egzaminy ma­
turalne z języka polskiego we 
wszystkich szkołach średnich 
ogólnokształcących oraz zakła­
dach kształcenia nauczycieli w

Polsce. W szkołach ogólno­
kształcących w całym kraju 
podano młodzieżiy trzy jednolite 
tematy, mocno zabarwione 
marksizmem, a mianowicie:

1. „Postępowy i patriotycz­
ny charakter twórczości Jana 
Kochanowskiego“,

2. „Walka narodu polskie­
go o socjalizm i pokoi w poezji 
Władysława Broniewskiego“,

3. „Jak rozwinąć myśl Bo­
lesława Bieruta: — Najważ­
niejszym czynnikiem siły i po­
tęgi naszego państwa ludowe­
go jest zwartość naszego naro­
du, zwartość Frontu Narodo­
wego, gorący patriotyzm mas \ 
jak najaktywniejszy współ­
udział w rządzeniu państwem“.

(IC)
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O 12-tej minut 12 pociąg z 
wielkim łoskotem wjechał do 
dworcowej hali, zaś o 12 minut 
57 odchodzi pasażerski statek. 
Zmarnowane trzy kwadranse 
drogocennego czasu.

Na szczęście, nasz podróżny 
ma kilka .spraw do załatwienia: 
część rzeczy wyprawić do hotelu, 
odebrać kufry, które zrewidowa­
no na komorze i wysłać je na 
statek. A co najważniejsze — 
— nadać depeszę z opłaconą od­
powiedzią do... Bardzo ważne 
sprawy związane są z tą odpo­
wiedzią. Poza tym spotkanie z 
Karolem, który przejeżdża przez 
miasto expressem, przychodzą­
cym o 12-tej 34. Także ważny in­
teres, bardzo ważny. Przed tym 
trzeba jeszcze wpaść do banku, 
no i odebrać korespondecję, ad­
resowaną do hotelu. Jest też 
gtAodny, należałoby się posilić. 
W dodatku zgubił podróżną 
czapkę i musi kupić nową. A po 
tym, jeśli mu zostanie trochę 
czasu, będzie mógł napisać do 
Gerty... List ten miał być na­
pisany jeszcze latem, czy nawet 
na wiosnę. Ale czy podobna pi­
sać do młodej panienki między 
jednym pociągiem a drugim, i 
siedząc na jakimś dworcu, za­
znaczyć w nagłówku: Dworzec 
X... dnia... Lecz w końcu trze­
ba się kiedyś zatrzymać, ode­
tchnąć, zastanowić się, powziąć 
jakąś decyzję!... Zaczyna ukła­
dać w myśli ów list: Kochana 
Gerto! Nie miałem dotychczas 

"czasu, ani żadnej okazji...
Nie ma rady, musi przerwać. 

Pociąg zwolnił biegu. Wychyliw­
szy się przez okno, podróżny da­
je znak bagażowemu, gdy naraz 
widzi Gertę. Tak, to ona. Stoi w 
tłumie, jak zwykle urocza i spo­
kojna. Ukłonił się jej, wołając 
głośno: Gerto! X jednocześnie 
wręcza pakunki bagażowemu. 
Nie trzeba pisać listu i niepo­
koić się oczekiwaniem odpowie­
dzi. Tak jest najlepiej. Wycho­
dzi spiesznie z wagonu i prze­
cisnąwszy się przez tłum, pod­
chodzi do niej.

— Jest tylko jedna osoba na 
świecie, którą pragnąłem spot­
kać w tej chwili i właśnie widzę 
tę małą osóbkę — mówi, całując 
jej rękę.

— Czyż to nie palec Boży? 
Czy pamięta pani nasze spotka­
nie na wiosnę? Chciałbym pani 
coś powiedzieć... Ale proszę za­
czekać chwileczkę, muszę wysłać 
depeszę. Zaledwie parę minut.

I  odchodzi szybko, oglądając 
się raz po raz, żeby stwierdzić, 
czy ona stoi wciąż na tym sa­
mym miejscu.

Układając depeszę myśli: Za­
pytam ją wprost, tak, albo nie... 
Z opłaconą odpowiedzią — mó­
wi do urzędnika: Do stu katów, 
niechże się pan spieszy, muszę 
jeszcze... Spojrzał na zegarek: 
godzina 12-ta minut 16. Spotka­
nie z Karolem jest o 12-tej 34. 
Lecz wpierw trzeba odebrać pie­
niądze w banku. Bank znajduje 
się o parę kroków. Ach, prawda! 
Korespondencja w hotelu. Po 
drodze znajduje magazyn z ka­
peluszami. Dwie minuty, żeby 
wybrać podróżną czapkę...Wszy­
stko idzie doskonale. Listy wr 
hotelu czekają przygotowane. 
Jeden nich wymaga niezwło­
cznej odpowiedzi. Portier poda-

Napisał H. Bergman Tłumaczyła H. S.

je usłużnie przybory do pisania, mniejsza z tym. Bylebym mógł czasem? wtrąca z subtelną
List gotów, jakieś kilka wierszy, porozmawiać z panią i opowie- minką Gerta. Czy nie mógłby 
23 po dwunastej! Tam do licha! dzieć wszystko, co mnie dręczy, pan raz przypadkiem me liczyc 
Nie zdąży na statek! Lecz mniej- Przywiązuję tak wielką wagę się z nim wcale?
sza z tym. Chodzi przecież o do mych zwierzeń, że gotów je- Pani czyta we mnie, jak w ^  e
Gertę. O jej szczęście i moje. stem poświęcić cały dzień... Ger- otwartej książce — odpowiada odpowiada.

Zakleił list i oddał go portiero- to, czuję się coraz bardziej osa- on, patrząc zamyślony przed sie- 
wi. Po czym wychodzi szybkim motniony... bie. Jestem niewolnikiem cza-
krokiem, jak zwykle. Już jest w Gerta mu przerywa: su. Biednym mewolmkem. Kie-
dworcowej hali. Czy ona czeka — Oto pański bagażowy. rują mną okoliczności. Czasem
jeszcze? — zapytuje siebie z nie- — Nareszcie!— woła podróżny, sprawy ważne, czasem, drobiaz- 
pokojem. Widzi ją z daleka, na odwracając się żywo. — Gazie gi.Wciąż muszę się spieszyć,spie-

Wraca na dawne miejsce. Ale 
gdzie zniknęła Gerta? Stała 
przecież pod samym zegarem. 
Nie ma jej pod zegarem, ani ni­
gdzie. Tłum rozproszył się, po­
ciąg odszedł i jest najwyżej dzie­
sięć osób na peronie. Rozgląda 
się dokoła- wołając: Gerto! Ger­
to!... Nie ma sensu krzyczeć tak 
na cały głos. Zresztą nikt nie

Nagle przychodzi mu świetna 
myśl. Mieszkanie Gerty jest o 
kilka kroków. Na szczęście ma 
jej adres. Biegnie co tchu. Na­
ciska dzwonek, puka gwałtownie

pokojem. Widzi ją z daleka, na odwracając się żywo. — Gazie gi.wciąz muszę się spieszyć,spić- dQ drzwi Drzwi otwierają się, 
tym samym miejscu. Przystaje pan był? Czy trzeba tyle czasu, szyć, spieszyć. Istne opętanie, od — czy mogę widzieć pannę 
na chwilę, podnosząc rękę do żeby umieścić rzeczy w hotelu? którego nie uwolnię się nigdy Qert- ? — pyta. 
serca, które nagle zaczyna bić Proszę słuchać uważnie. Oto sam. Chciałem to juz powiedzieć _  Niestety nie — odpowie- 
gwałtownie. żyły na skroniach kwit. Trzeba go przedstawić na Pani P^czas naszego ostatnie- matk^  która otworeyła
nabrzmiewają, w uszach czuje komorze, odebrać rzeczy i zło- go spotkama a le ^  sama. _  Gerta wyjechała,
szum, chwyta go krotki zawrót zyc je na statku, w kajucie ka- T  J J J ® aPza _  Niemożliwe -  oświadcza
głowy. pitana. Proszę się spieszyć... Ży- — kończy Gerta za niego. _  w s ia łe m  ia na dworcu

— Jestem przepracowany — jemy w czasach pełnych przesą- — Otóż właśnie. Obecnie jed- _  wyjechała expressem który
myśli. A może to wruszenie... dów — mówił zwracając się do nak spotkaliśmy się. NiewątP i- Qdchodzi Q 12_tej 34. Czyż nie 
Jaka ona spokojna i zrównowa- młodej dziewczyny.— Musimy je wie dzięki Opatrzności. I  tera
żona; Ma właśnie ów spokój, zwalczać, Gerto. Nie przywiązuj- otworzę przed parną serce... Po-
którego mi nie dają pienią- my wagi do drobiazgów. Proszę chylą się ku niej, zatonąwszy
dze... Zbliża się do Gerty i zno- mnie wysłuchać. Nie mogę oczami w jej oczach, zaczyna
wu podnosi jej rękę do ust. znieść dłużej pustki mojego ży- mówić...

— Jestem, Gerto mówi era. Jedyna istota, która potrafi Jest już najwyższy czas, bo
mi dać szczęście... właśnie w tej chwili przybywa

— Czy nie byłoby lepiej wejść express z oczekiwanym Karo- - -- , , . . .
do poczekalni? Będzie mi tam lem, i pędząc po błyszczących, brodusznie. Jechała do rodz- 
wygodniej słuchać pana — mó- szynach, wypełnia dworcową c°w swego narzeczonego. Bo 

dociane oczy odpowiadają mu wi Gerta. halę dymem i łoskotem,
uśmiechem. Po chwili jednak — Naturalnie, jeśli pani so- Qn przybliżył ucho do ust t.
przebija się w nich lekka drwi- bie życzy.... Lecz spojrzawszy na Gerty i ująwszy jej małą rączkę,  ̂ .
na. zegarek zmienia zdanie: — Nie- ¿ciska ją mocno, jakby tym Pani pozwoli, ze ją  pozeg-

— Czy mogę wiedzieć — zapy- możliwe, Karol będzie za chwilę, uściskiem pragnął poddać mło- nam. Uchylił kapelusza i juz go 
tuje Gerta — wiele czasu prze- muszę się z nim widzieć. Zresztą ¿ej dziewczynie pomyślną odpo- nie ma- Może zdąży na statek.

pani może mi pomóc. Proszę pa- Wjedź. Lecz hałas na dworcu

miękkim głosem (gwar na dwor­
cu uciszył się). Teraz mamy czas 
dla nas tylko. Tylko dla nas. 

Patrzy jej w oczy, a te mło-

mówiła panu?
— Gerta wyjechała!... Tera* 

przypomina sobie małą walizkę, 
którą widział u jej nóg. Nie 
zwrócił wtedy na to uwagi.

— Bardzo cieszyła się na tę 
podróż — wyjaśnia matka do-

Gerta zaręczyła się niedawno. 
t Nagle słychać uderzenie zega-

znacza pan dla nas? Dla nas sa­
mych tylko?

— Czas nieograniczony — od­
powiada on, zakreślając ręką 
szerokie koło.

— Spóźnię się na statek, ale

trzeć na lewo, ja  będę patrzał 
na prawo. W ten sposób nie 
wymknie się nam i nie stracimy 
czasu.

— A co będziemy robić z tym

Dwie żony i dwóch mężów
Powoli wszedł do pokoju. Sie- do siebie, głowę jej oparł na 

działa w fotelu, z opuszczoną swym ramieniu, 
głową. — Widzisz — mówiła — już

— Co? Znowu? — zapytał. — trzeci raz w tym tygodniu nie 
To już trzeci raz w tym tygod- mogę się opanować. -
niu, dziś dopiero czwartek. Że — Trzeci raz? — zażartował 
też nie umiesz się opanować. — nic nie wiem o tym. Dziś 

Spojrzała na niego z wyrazem pierwszy raz, tamto to dawno... 
bólu w oczach. i nie prawda, jak mówili w woj-

— Powinieneś mnie wyrozu- sku.
mieć. Zawsze tylko wymyślasz, — Zabawny jesteś — roześ- 
a mąż powinien być przyjacie- miała się — żebym nie wiedzieć 
lem i powiernikiem żony. jak była smutna czy zgnębiona,

— Tak — odpowiedział ze zło- muszę się śmiać, gdy ty mnie
ścią — aie żony mądrej, roz- bierzesz na kolana i pieścisz, 
tropnej. — Cóż w tym dziwnego — od-

— Łatwo być przyjacielem żo- powiedział — wszak mąż powi- 
ny mądrej i roztropnej. Ale nien być przyjacielem i powier- 
trzeba popróbować z nieroz- nikiem żony.
tropną. — Tak, ale żony mądrej i roz-

— Jeszcze mi będziesz morały tropnej.
prawić. Jeszcze co! Widzicie ją! — Wesoła jesteś! To żadna 
Jeśli nie umiesz się opanować i sztuka. Ale gdy jest zdenerwo- 
chora jesteś, to miejsce twoje wana, wtedy sztuka, 
w szpitalu dla umysłowo cho- — Ty święty jesteś. 
ryCh. — Nie. Nie jestem święty, ale

Trzasnął drzwiami i wyszedł, jestem przyjacielem swej żony.
* No, ubieraj się, pójdziemy się

Powoli wszedł do pokoju. Sie- przejść, to ci dobrze zrobi, 
działa w fotelu, z opuszczoną — Ubrana jestem. 
gł0Wą — żonka zapomina się ubrać

— Co się dziecku stało? — na przyjęcie męża, gdy wraca z 
wziął ją za rękę, podniósł, pod- biura. Przebierz się w tę suk- 
prowadził do krzesła, na którym nię, w której tak bardzo ci do

staje się wręcz niemożliwy i 
Gerta wprost krzyczy do ucha 
swego towarzysza:

— Nic nie zrozumiałam... Po­
wie mi pan innym razem, kiedy 
pan będzie miał czas.

On cofa się o parę kroków, że­
by przebiec spojrzeniem cały po­
ciąg. Karol stoi na stopniu wa­
gonu, wymachując świstkiem 
papieru.

— Jedną chwileczkę, Gerto, 
a potem jestem cały do pani u- 
sług.

Wręcza Karolowi pieniądze, 
odbiera pokwitowanie. Prędko 
spojrzał na zegar: Do odejścia 
statku jeszcze 13 minut.

Nie odjedzie chyba tak dokład­
nie co do minuty! Łapie go w 
ostatniej sekundzie. Wpada na 
pokład, biegnie do kajuty kapi­
tana. Rzeczy są. Statek rusza...

NAJBARDZIEJ
Opłaca się obecnie 

wysyłać do Polski 
P IE P R Z  CZARNY, I g rad «  J J A  
g ru b o iia rn is ty  1 lb . . “ “

P ió ro  w iec in e  
PA R K ER  V ICTO RY  . .

P ończochy  ny lonow e ,,M or- 
ley“ ■ ozdo b n ą  p ie tą  t

LAMPERT & P0LIMEX
46, C rom w ell R o ad , L o ndon . 8 .W .7.

25
21

usiadł i posadził na kolanach. 
Miała łzy w oczach.
— Co ci to, maleńka?... O, 

przepraszam. Taka duża dziew­
czynka i płacze — przycisnął ją

twarzy.
Po chwili roześmiani, rozko­

chani w sobie, szli do parku.

W. F.

I TOM SERII ZIELONEJ (OBEJMUJĄCEJ KSIĄŻKI 
POPULARNO-NAUKOWE) BIBLIOTEKI POLSKIEJ 

DRA TADEUSZA FELSZTYNA

ŚWIAT W OCZACH WSPÓŁCZESNEJ NAUKI
NAJNOWSZE ODKRYCIA NAUKOWE 

ukaże się w lipcu 1953 r.
Książka ta omawia m. i. następujące zagadnienia: — prze­
wrót w poglądach na materię — rozbicie atomu — wiek 
ziemi — atmosfera — pogoda — dlaczego słońce świeci 
powstanie układu słonecznego — budowa wszechświata 
jego początek — różnice między istotami żywymi a ciałami 
martwymi — dziedziczność — ewolucja — prądy mózgowe 

— pochodzenie człowieka.
30 ilustracji — reprodukcje zdjęć dokonanych przy po­

mocy największego teleskopu.
„...Studium Tadeusza Felsztyna... ma doniosłe 
znaczenie dla inteligencji polskiej... Jest jasne, 
zwięzłe, metodycznie doskonałe. Służy za wzór, 
jak można w najmniejszej ilości słów zawrzeć 
bogatą i trudną pojęciowo treść w sposób przy­
stępny...“ („Wiadomości“ o poprzedniej książce 
T. Felsztyna.)

Cena w przedpłacie 8/6 i 6 pensów za opakowanie i 
przesyłkę. PRZEDPŁATA TYLKO DO 30 CZERWCA B.R. ' 1
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Obrazki z wojny koreańskiej

K U L T U R A L N A
SACHA GUITRY — jeden z 

najpopularniejszych francus­
kich pisarzy scenicznych i ak­
tor znakomity — przybył do 
Londynu na okres koronacji i 
wystawia w teatrze „Winter 
Garden“ na West Endzie swą 
komedię „Ecoutez bien, Mes­
sieurs!“, którą krytyka paryska 
określiła mianem „mistrzow­
skiej analizy współczesnych in­
dywiduów“. Guitry ma też w 
swym dorobku pisarskim szereg 
bardzo oryginalnych scenariu­
szy filmowych. On to zapocząt­
kował typ opowiadań historycz­
nych na ekranie i stworzył pier­
wszy cykl tego rodzaju obrazów, 
z których najlepszymi były 
..Perły Korony“ i „Pola Elizej­
skie“, wyświetlane jeszcze przed 
wojną, również i w Polsce.

ZAPOWIEDZIANO otwarcie 
oryginalnej wystawy malarskiej 
w lokalu klubu „Orła Białego“ 
w Londynie. Będzie nią „The 
Film Arts Society Coronation 
Exhibition“, obejmująca prace 
malarskie 1 rzeźbiarskie człon­
ków brytyjskiego przemysłu fil­
mowego. Obok dzieł zawodo­
wych artystów, jak graficy J 
Carstairs, S. Graham czy R 
Furse, znajdą się i płótna ama­
torów, uprawiających malars­
two z zamiłowania, jak np. pro­
ducent John Gossage.

ZWARIOWANĄ OPERĄ na 
zwano dzieło Albana Berga 
„Wozzeck“, wystawione obecnie 
przez teatr „Covent Garden“ w 
Londynie. W r. 1925, kiedy od 
była się prapremiera „Wozze- 
ck‘a“ w Berlinie, nikt nie my­
ślał, że w tym samym mieście 
w niespełna dziesięć lat później 
dzieło to zostanie symbolicznie 
zniszczone przez hitlerowców 
przez spalenie wszystkich dru­
kowanych partytur. Berg, zmar­
ły przed wojną kompozytor wie 
deński, pochodzenia żydowskie 
go, był uczniem Arnolda Scho- 
enberga, mistrza muzyki atona- 
lnej, który chromatykę wagne­
rowskiego „Trystana“ rozwinął 
w system 12-tonowej harmonii 
Dzieła Berga, jak i jego profe 
sora, nie zdobyły sobie popular 
ności. Jako produkty nie na­
tchnienia, lecz czysto mózgowej 
kalkulacji, są zbyt trudne do 
zrozumienia, nie tylko dla sze- 
szej publiczności. Zyskały też 
sobie miano „muzyki matema­
tycznej“. W operze „Wozzeck“ 
w scenie, która odbywa się w 
hałaśliwej tawernie, gra do tań­
ca pianista. Ta 12-tonowa mu­
zyka taneczna stanowi niewąt 
pliwie unikat i wymaga instru­
mentu, pozbawionego normal­
nego nastrójenia.Dyrektor opery 
„Covent Garden“ sir Wilson za 
kupił w tym celu na Portobello 
(londyński Kercelak) jakiegoś 
grata za kilka funtów — wezwa­
ny stroiciel wykonał chyba 
pierwszą w swym zawodzie pra­
cę, będącą zaprzeczeniem celów 
tegoż zawodu, mianowicie roz­
stroił dokumentnie pianino, aby 
John Gardner, obiecujący mło­
dy kompozytor angielski, mógł 
na tak „przyrządzonym“ instru­
mencie wykonywać owe 12-tono- 
we łamańce Berga.Na tym przy 
kładzie widzimy najlepiej, do 
czego prowadzi pomieszanie po­
jęć i celów nie tylko w muzyce, 
ale w ogóle w sztuce.

ŚWIETNYM TEMATEM dla 
scenarzysty filmowego mogłoby 
być życie słynnego śpiewaka 
włoskiego, Ferrucio Tagliavini, 
którego Londyn usłyszał 10 ma­
ja na koncercie koronacyjnym 
w Royal Fesival Haiku. Jako 
młody chłopak miał on pociąg 
do mechaniki i chciał koniecz­
nie zostać „naprawiaczem 
dzwonków elektrycznych“. Jed­
nak ojciec przymusił go do nau­
ki śpiewu. Pierwsze występy, je­
szcze we Włoszech, kończą się 
kompletnym fiaskiem. Dopiero 
przypadek wprowadza Ferrucia 
na drogę przyszłej sławy. W cza­
sie ostatniej wojny, alarm lot-

JAK ŚLEPY PILOT PROWADZIŁ SAMOLOT
Na tych odcinkach frontu, 

gdzie akurat nie rozgrywają się 
oitwy, komuniści harcują po 
nocy — od godziny 9.30 do 11. 
Wtedy się do nich strzela. I 
wtedy ranni żołnierze patrolów 
Narodów Zjednoczonych zaczy­
nają napływać do najbliższego li­
nii frontu szpitala. Jest to „ba­
talionowa stacja pomocy“.Znaj- 
nuje się ona tak blisko pierwszej 
linii, że ranni, na noszach cze­
kający na swą kolejkę, bywają 
niekiedy powtórnie ranieni 
chińskimi kulami karabinowy­
mi.

Do batalionowej stacji pomo­
cy żołnierz czasami dochodzi 
sam, najczęściej jednak zostaje 
przyniesiony przez „łapidu- 
jhów", którzy prawdopodobnie 
wbiją mu w arterię igłę, wpro­
wadzającą w krwiobieg żółtawą 
plazmę. To zapewnia, że ranny 
nie umrze na t. zw. szok chirur­
giczny, powodowany ciężkimi 
skaleczeniami. Butla z plazmą 
towarzyszy już rannemu aż do 
stołu chirurgicznego.

„JAK JEST ZE MNĄ?“
W batalionowej stacji pomo- 

:y każdy ranny pyta najpierw 
doktora: „Jak jest ze mną?“,
na co zawsze usłyszy odpowiedź 
w rodzaju: „Gorzej było i chwa- 
ili“. Potem wyłania się pytanie: 
dokąd dostanę się stąd? Do 
szpitala, do Pusan, do Japonii 
czy też — do domu? Jeżeli rana 
jest poważna, lekarz zatrzyma 
krwotok i zastrzyknie penicyli­
nę. Jeszcze na początku drugiej 
wojny światowej rana brzucha 
była prawie zawsze śmiertelna. 
Penicylina to niebezpieczeństwo 
zażegnała.

Podróż do szpitala odbywają 
ciężko ranni ambulansem, przez 
wojsko nazywanym „wozem na 
mięsko“, a bardzo ciężko ranni 
odlatują helikopterem (dwóch 
na raz). Szpital rozlokowany 
jest w namiotach i podjeżdża 
natychmiast, gdy front się od­
dali. Lekarze bowiem nauczyli 
się, że jeżeli rannego nie ocali 
się w ciągu pierwszych dwóch 
dni — nie ocali się go w ogóle. 
Dlatego pod opiekę lekarzy ran­
ni dostają się tak prędko, już 
pod ogniem nieprzyjaciela. Re­
zultaty tej lekcji są imponują­
ce. Podczas gdy na 1.000 ran­
nych, którzy dostali się do szpi­
tala w czasie pierwszej wojny 
światowej, umierało 80, a 45 w 
czasie drugiej wojny światowej, 
na Korei umiera tylko 23.

SZPITAL POLOWY
W szpitalu polowym ranny 

dostaje pierwszą transfuzję pra­
wdziwej krwi. Przedtem nie 
można było tego zrobić, bo 
krew musi leżeć w lodówkach, 
na które bliżej frontu nie ma 
czasu ani miejsca. Na swym 
„paszporcie do nieba“ (czyli 
znaku identyczności) każdy 
żołnierz ma — obok nazwiska, 
rangi i numeru — grupę swej 
krwi.

Może jednak się zdarzyć, że 
znaczek zginie. Jak wiemy, krew 
dzieli się na trzy grupy: A, B i 
O. Transfuzja niewłaściwej gru-

PANCERZ CHRONIĄCY PRZED KULAMI 
Amerykański pułkownik Walter Walsh, mistrz w strzelaniu, 
wynalazł i wypróbował na manekinie pancerz ochronny, w jaki 
zaopatrzone są wojska amerykańskie w Korei. Pancerz jest 
zrobiony ze specjalnych włókien szklanych, tkanych w sposób 
specjalny i hartowanych w roztworze syntetycznym. Wytrzymuje 
on uderzenia pocisków rewolwerowych — jak widać na zdjęciu 
— nawet z odległości kilku kroków. Zastosowanie pancerzy płk. 
Walsha w Korei zredukowało o 95 procent ilość ran postrzało­

wych żołnierzy, do których strzelano z pistoletów.
baczą na sąsiednim łóżku ran­
nego komunistę, ogarnia ich 
głębokie zdumienie. Wiedzą bo­
wiem, że przewieziono ich 10.000 
mil po to, by komunistów zabi­
jać. Ranny Turek przypuszcza 
więc, że ktoś popełnił błąd, któ­
ry trzeba zaraz naprawić, to 
jest wstać i komunistę udusić 
Pielęgniarzom udało się zawsze, 
jak dotąd, interweniować na

py to powolna, bolesna śmierć. 
Grupa O charakteryzuje się je­
dnak tym, że można ją zastrzyk- 
nąć i tym, co mają grupę A, i 
tym, co mają grupę B. Ranny 
„bez paszportu do nieba“ dosta­
nie więc O. Wreszcie — opera­
cja.

Bez względu na to, jak ciężko 
żołnierz został ranny i jak mało 
mu brakowało do śmierci w cza­
sie operacji, natychmiast po 
przebudzeniu się z narkozy za­
czyna robić piękne oczy do 
sióstr, wiadomo — żołnierz, a 
potem rozgląda się dokoła i wi­
dzi, że w tym samym namiocie 
leżą ranni komuniści oraz prze­
różnych narodowości alianci.

RANNI TURCY

Spośród aliantów Turcy wyróż­
niają się pozorną obojętnością 
na ból i w ogóle na wszelką 
twardość losu. Kiedy jednak zo-

Straty wojsk lądowych są sto­
sunkowo niskie, dzięki, jak wie­
my, przewadze lotniczej alian­
tów. Lecz artyleria przeciwlotn. 
komunistów nabrała już dużej 
wprawy i straty lotnictwa wzra­
stają. Pomimo zmechanizowania 
wojny w powietrzu na skutek u- 
lepszenia radaru, doskonałych 
pilotów automatycznych 1 naj­
nowszych metod nawigacji — 
ciągle jest w niej miejsce na 
bohaterstwo, którego maszyny 
nigdy nie zastąpią.

RANNY I ŚLEPY PILOT
PROWADZI SAMOLOT

Pilot Sherman zrzucił właśnie 
bomby na cel w północnej Ko­
rei, kiedy usłyszał w słuchaw­
kach: „Jestem ślepy! Na Boga, 
pomóżcie, bo oślepłem!“ Spoj­
rzał w górę i zobaczył, że jego 
towarzysz, Murry, z którym 
dzielił kabinę na lotniskowcu, 
gna świecą w chmurę. Sherman 
krzyknął więc w radio instruk­
cję, by Murry nie wpadł w 
chmurę, gdzie by się zagubił. 
Po czym zbliżył się. Zobaczył, 
że Murry‘emu odłamek rozdarł 
twarz i uszkodził oczy. Musiał 
odtąd prowadzić go z powrotem.

Naprzód chciał pokierować go 
nad morze, by tam ranny mógł 
"'^skoczyć na spadochronie. Ale 
Murry nie zgodził się. Zdrowy 
człowiek niedługo wytrzymałby 
w zimnych falach — a ranny 
mógł w dodatku łatwo zaplątać 
się w spadochron, który nasiąk­
nąwszy wodą pociągnąłby go w 
głąb. Wobec tego Sherman po­
prowadził Murry‘ego w stronę 
nieużywanego lotniska. Spo­
strzegł, że ranny chwilami traci 
przytomność z upływu krwi, a 
do bazy było za daleko — nie 
doleciałby.

Dolecieli wreszcie do celu. 
Sherman przez cały czas mówił 
Murry‘emu, co robić, aż wresz­
cie zobaczył, jak samolot do­
tknął ziemi — ze schowanym 
podwoziem. Przez chwilę ślizgał 
się podskakując. Stanął. Cały, 
nigdzie śladu dymu, który mógł 
oznaczać eksplozję benzyny.

URATOWANY
Sherman krążył jeszcze przez 

chwilę nad lotniskiem. Widział 
Murry‘ego, który po omacku 
wydostał się z kabiny. Widział, 
że podjechał samochód wojska 
pilnującego lotniska. Nareszcie 
mógł odlecieć — ranny towa­
rzysz był bezpieczny. Nie wie­
dział, że cała obsługa lotniskow­
ca przysłuchiwała się przez ra­
dio ich rozmowie i że mało kto 
wierzył w szczęśliwe zakończe­
nie przygody.

Murry stracił jedno oko, a 
drugim na razie widzi tylko 
ciemne kształty. I wie, że może 
całkowicie zaniewidzieć na po­
zostałe oko. Ale wie też, że mo-

UNIWERSALNY CZŁOWIEK SOWIECKI
gło być o wiele gorzej. Jego wy­
czyn natomiast okrył go sławą. 
Dramatyczną rozmowę lotników 

.Towarzystwo Przyjaźni Bry- ralne, aby, jak twierdzi p. Levin, nagrano na taśmę i powtórzono 
tyjsko-Sowieckiej“ wydaje perio- mógł z większym pożytkiem spę- dla wszystkich wojskowych ra- 
dyk „Russia to-day“. Ostatnio w dzać czas wolny od pracy. dioodbiorników w Korei,
numerze marcowo-kwietniowym Tak więc nowy człowiek ra- Tymczasem komunistyczni e- 
pojawił się artykuł angielskiej dziecki, po ukończeniu 10-letniej misariusze „pokojowi“ gadają, 
nauczycielki p. Levin zatytuło- szkoły będzie inżynierem elek- gadają... 
wany „Politechnizacja“ w szko- trykiem, architektem i geomet-
łach sowieckich czyli „Wytłuma- rą, będzie umiał wykonać rysun- ________
czenie rewolucyjnej metody na- ki techniczne, przeliczyć^ wszyst- 
uczania w Sowietach.“ ko na suwaku, wymierzyć instru-

Artykuł opisuje nowy program mentem geometry trasę i za- 
nauczania, który w okresie na- wieźć osobiście to wszystko na

niczy sprowadza go do schronu, 
gdzie dla podtrzymania ducha 
obecnych śpiewa patriotyczne 
pieśni. Obecna tam córka wpły- 
wowej rodziny zakochuje się w 
jego głosie i wychodzi potem za 
niego za mąż. Małżeństwo to 
otwiera przed nim wrota słyn­
nej opery mediolańskiej La Sca­
la. Zostaje tam pierwszym te­
norem i obwołany przez znaw­
ców godnym następcą Carusa 
wędruje za ocean, gdzie w no­
wojorskiej Metropolitan zdoby­
wa analogiczne stanowisko. Je­
go obecne dochody określane są 
jako fantastyczne, także na sto­
sunki amerykańskie.

J. Largo

M. Saliński

POKWITOWANIA OFIAR
W ciągu maja wpłynęły prócz

imuuzaum, w uiuw.i. ■*-— -------- — — v . ofiar na lekarstwa do Polski za
stępnych 7 lat zmieni rewolu- traktorze gdzie należy. A potem p0grec}niCtWem „Gazety Nie- 
cyjnie absolwenta nowej szkoły jako wysoce wykształcony w dzieinej« następujące ofiary: 
‘sowieckiej. Nowa szkoła obej- dziedzinach kultury będzie mógł zakład w Hereford
mie program 10-letni (7 — 17 z pożytkiem spędzać czas wolny p pióCiennik 5.0; dr Stefan 
lat) i zawiera jaka główną ino- od pracy. Jenikiewicz 2.0.0; Koło SPK w
wację t.zw. „politechnizację“. W To wszystko napisała nauczy- Lund (Szwecja) 4.0.0; Leon K. 
okresie tych 10 lat uczeń zapo- cielka angielska dla angielskich 2 g. Jan Ochman 1.0.0; S. Rey- 
zna się z wszelkimi dziedzinami czytelników, czyli rzeczy, w kto- manowje i i o. 
techniki, nauczy się praktycznie re nie uwierzyłby dziś już nawet — ~ ~
obsługi maszyn i wszelkich in- mieszkaniec Mongolii czy Tybe- 
strumentów pomocniczych. tu. Artykuł ten świadczy, jak

I tak n. p. absolwent nowej bezmyślnych metod używa Tow. 
szkoły sowieckiej będzie w sta- Brytyjsko-Sowieckie. 
nie obsłużyć maszynę w elek­
trowni, prowadzić traktor, wyko­
nać rysunki techniczne, używać 
suwaka (używanego obecnie tylko 
orzez inżynierów i architektów) 
oraz używać instrumentów, któ­
rymi posługuje się geometra i 
t.p.

Jednym słowem nowy człowiek 
radziecki będzie człowiekiem u- 
niwersalnym aby w przyszłości,
7dyby zamierzał zmienić zawód, 
nie potrzebował tracić już czasu 
na wyszkolenie.

Nowa szkoła obejmować bę­
dzie również wychowanie kultu-

W. O.

Razem £  8. 8. 6.
Na kościół polski w Londynie
Koło SPK w Lund (Szwecja) 

1.0.0; Z. R. Boroński 2.0; W. A. 
Kuminek 5.0.

Razem £  1. 7. 0.

J E Ś L I  LEKI  TO Z APTEK I

APTEKA GRAB0WSKIE60
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

T e le fo n . K EN  0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów. 

RIMIFON TAŃSZY

100 TABLETEK RIMIFON ROCHE £  0. 9.0 
500 TABLETEK RIMIFON ROCHE £  1. 6.6 

1000 TABLETEK RIMIFON ROCHE £  2.12.0
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA
* Największa impreza sporto­

wa na emigracji, V mistrzostwa 
piłkarskie rozpoczęte. Jak zwy­
kle w sporcie, było kilka nie­
spodzianek, które czynią roz­
grywki bardziej atrakcyjnymi. 
Do niespodzianek należy wyso­
kie zwycięstwo Mewy (Bedford) 
nad Junakiem (Hodgemoor), 
przegrana Syreny (West Brom­
wich) z Pogonią (Cannock) i 
remis Wawelu (Alfreton) z Na­
przodem (Mansfield). Mecz So­
kół (Rochdale) — PKS (Man­
chester) nie doszedł do skutku 
z powodu braku boiska. Sokół 
nie potrafił pokonać trudności 
boiskowych i wycofał się z dal­
szych rozgrywek.

* Wyniki: Warszawianka — 
Zlot 0:5 (0:2), Wicher — Warta 
1:4 (1:3), Mewa — Junak 0:5 
(0:4), W isła '— Młodzi-YMCA 
7:1 (3:0), Kresy — Skawa 1:4 
(0:2), Pogoń— Syrena 3:4 (1:2), 
Łoś — Warszawianka (M. M.) 
0:9 (0:4), Naprzód — Wawel 
1:1 (0:0), Unitas — AKS 3:1 
(3:0), Silesia — Zryw 12:1 (6:0), 
Polonia — Taran 1:2 (1:2).

* Już teraz można przewidzieć 
zaciekłą walkę o mistrzostwo w 
grupach i . po pierwszych me­
czach spróbować wytypować mi­
strzów: Zlot w pierwszej grupie, 
w drugiej sytuacja jest najtrud­
niejsza do przewidzenia, bo 
Warta, Junak i Mewa, to chyba 
równe drużyny, stosunek bra­
mek może zadecydować o zwy­
cięstwie grupy; w trzeciej Wi­
sła nie będzie miała większej 
konkurencji; w czwartej walka 
rozegra się między Syreną i Po­
gonią; w piątej, to samo mię­
dzy Naprzodem a Warszawian­
ką; w szóstej Biały Orzeł ma 
trudnego przeciwnika w Unitas; 
w siódmej PKS — Silesia nale­
ży do najbardziej niewiado­
mych; a grupa ósma wydaje się 
będzie miała za mistrza Taran. 
Zobaczymy, po kilku kolejkach 
gier.

* Terminarz na dzień 14 czer­
wca: Polonia — Warszawianka, 
Junak — Wicher, Warta — Me­
wa, Wisła — Kresy, Skawa — 
Młodzi, Świtezianka — Pogoń, 
Naprzód — Warszawianka, Wa­
wel — Łoś, AKS — B. Orzeł, 
PKS — Silesia, Lechia — Polo­
nia. Drużyny wymienione na 
pierwszym miejscu są gospoda­
rzami zawodów.

* W Birmingham Pogoń, b. 
żywotny klub, zorganizował tur­
niej o puchar Pogoni. Turniej 
wygrała Pogoń zwyciężając War­
tę (Lubenham) 2:1. Wyniki: 
Pogoń I — Warta II 2:0, Warta 
I — Pogoń II 2:1, Orkan (Lei­
cester) — Pogoń II 2:0, Warta 
I — Orkan 2:1.

KOŁO SPK NA EALINGU.
W dzielnicy zachodniej Lon­

dynu, na Ealingu zorganizowa­
ne zostało Koło Nr 10 Stowarzy­
szenia Polskich Kombatantów. 
Na zebraniu organizacyjnym po­
wołano Zarząd w następującym 
składzie: J. F. Lisowski — pre­
zes, W. Kozicki — sekretarz, S. 
Barsznica — skarbnik, St. Paw­
łowski, członek Zarządu. Komi­
sja rewizyjna: K. Witkowski — 
przewodniczący M. P. Gałęzo- 
wski i W. Podgórski — członko­
wie. Delegatem na Zjazd wybra­
no Z. Kotkowskiego.

Powstanie nowego Koła za­
twierdzone zostało przez Zarząd 
Oddziału W. Brytania.

Na zebraniu poruszono szereg 
spraw związanych z potrzebami 
b. wojskowych i ich rodzin, za­
mieszkałych w zachodnim Lon­
dynie. Postulaty te zostaną 
wniesione na Zjeździe Oddzia­
łu W. Brytania, jaki odbędzie się 
V  dniach 13 i 14 czerwca r.b. w 
Londynie.

T E A T R

Angielski klub teatralny, Ga­
teway Theatre Club, mieszczący 
się przy 103 Westbourne Grove, 
W. 2, wystawił nową sztukę

M I G A W K I

— Słyszał pan, panie pułko­
wniku. o tej historii z korona­
cyjnym słowikiem?

— Słowikiem? Nic nie sły­
szałem. Cóż to znowu?

— W Berkeley Square deko­
rowali domy i latarnie i jakiś 
dorosły geniusz wpadł na po­
mysł, żeby słowika sprowadzić. 
Niby naturalnej muzyki do­
starczyć. Więc złapali tego sło­
wika, gdzie, tego już nie wiem,

wa: Pastor: „Zbrodnia nie po- kwiatach. Słabością sztuki jest wpakowali w kiatkę i kazali 
płaca“. Klementyna: „Kto wie, brak konsekwencji. Pech Jona- śpiewać. Ale słowik, ptaszysko 
kto wie“. sza, jeżeli prawdziwy, nie wy- skądinąd utalentowane, tym

NOWA SZTUKA JABŁOŃSKIEGO
POLAK WYSTAWIA W TEATRZE ANGIELSKIM

razem okazał się żłobem. Na­
wet nie pisnął. Wypuścili, go te ­
dy na wolność, albo może dali 
jakiemu lojalniejszemu kotowi 
na koronacyjny „dinner“, i za­
instalowali słowika automaty­
cznego, nakręcanego, żeby apa­
ra t udawał żywe stworzenie. 
Nie bardzo się to udało; bo ma­
szynka skrzeczała a nie śpie­
wała.

— Co się dziwić, kolego, 
pewno był to angielski słowik, 
co to nie lubił okazywać uczuć. 
Najbardziej entuzjazm okazy­
wali cudzoziemcy. Widziałem,

Światem, który widzimy w magał pomocy w postaci re- 
Zygmunta Jabłońskiego p. t. sztuce „To Murder and Cherish“ wolweru nieznajomego. Ponie- 
„To Murder and Cherish“. Ten jakieś prawa rządzą, lecz jakie? waż Tatiana padła ofiarą re- 
niezwykły tytuł jest parafrazą Jabłoński zdaje się nie wiedzieć, wolweru swego męża. a nie po- 
przysięgi małżeńskiej (mąż bio- ale praw tych szuka, choć bez- całunku ukochanego, Jonasz 
rąc ślub przysięga, że będzie „to skutecznie. Jest to świat smut- nie był- mordercą. Wyjaśnienie 
love and cherish“). ny, bez nadziei, gdzie wątpli- tajemnicy nieznajomego, który

Centralną postacią sztuki jest wości wyrastają do rzędu nie- nagle okazuje się inspektorem 
Jonasz Storm, ślepiec, który przebytych Himalajów. policji, nie przyniosło sztuce
gdziekolwiek się pokaże, przyno- Talent dramatopisarski Ja- chyba żadnych korzyści, a doda- 
3i nieszczęście, jest „pechowym błońskiego widać w dialogach, ło sztuczny, nieuzasadniony wą- 
Jonaszem“. Niedawno sprowa- ciętych, żywych i pełnych wyra- tek.
dził się do domu swego ojca. W finowanc-j prostoty i w niekon- Sztuka Jabłońskiego na pewno 
domu mieszka również jego ro- wencjonalnych monologach, dłu- zasługuje na lepszą reżyserię i 
dzeństwo, Klementyna i Lau- gich, przepojonych poezją. Cie- aktorów i na baczną uwagę ze
rence. Wkrótce ojciec umiera, kawę podobieństwo widać np. strony naszych polskich teatrów, iakem  h v ł non atrzvć n a ^ T u r z ’ 
Jedynie Jonasz odczuł śmierć między mickiewiczowskimi „Li- . , ne ognij w S o U '^  n ad T a  mi-
ojca, choc go nie lubił. Klemen- liami“ a monologiem Jonasza o W. Gniatczyński zą
tyna ubiera się w żałobę, wyłącz­
nie dlatego, żeby ludzie „nie 
mieli za złe“. Laurence jest 
otwarcie cyniczny i otwarcie szy­
dzi z żałoby i z miejscowego pa­
stora.

W domu zjawia się nieznajo­
my i zwraca się do Jonasza z
następującą propozycją: ponie- Zbiórka na Dar Narodowy 3 
waż Jonasz przynosi pecha Maja trwała przez cały maj i 
wszystkim, z którymi się ze- przedłużona została na pierw-
tknął, nieznajomy zapłaci mu szą połowę czerwca. W bieżą- 
5 tysięcy funtów, jeżeli Jonasz cym roku do dnia 26 m a ja^o  
pocałuje jego żonę, sprowadza-

FUNDUSZ OŚWIATY POLSKIEJ ZAGRANICĄ
Dotychczasowe wyniki zbiórki, która wciąż trwa

utrzymywać jakieś szkoły, je- sowych na wciąż rosnące i 
go działalność zwęziłaby się do wciąż niezaspokojone potrzeby 
kilku zaledwie placówek, pod- oświatowe.

jąc na nią przez to śmierć. Jo­
nasz początkowo uważa propo­
zycję za wstrętną, później jed­
nak zgadza się na nią. Do domu 
przyjeżdża żona nieznajomego, 
Martita. Obaj bracia zakochu­
ją się w niej, ona odwzajemnia
uczucia wobec Jonasza. Wymie­
niają wreszcie fatalny pocału- przeznaczył £.1300 
nek. £  .500, przeznaczoną

kasy (Funduszu wpłynęło £.608. 
14.11, t.j. o niecałe £.3. więcej 
niż w tym samym okresie w 
roku ubiegłym. Publiczna zbiór­
ką, przeprowadzoną w Londy­
nie w okresie uroczystości 3- 
majowyeh, przyniosła w tym 
roku £.194.17. —, tj. o £.24. 
więcej niż w r. 1952. Na dotacje 
oświatowe Zarząd Funduszu 

Kwotę 
na W.

cząs gdy w tej chwili z pomocy 
Fundńszu korzysta 25 różnych 
szkół.

Przypuszcza się, że powsta­
nie Polskiej Macierzy Szkol­
nej przyczyni się w znacznym 
stcipniu do zwiększenia ofiar­
ności społeczeństwa na cele oś­
wiatowe. Jak się okazało, nie

Transmisja nabożeństwa do 
Kraju. We czwartek, dnia 4 
czerwca, w uroczystość Bożego

_• ,,, ,, , . . .  _ Ciała, w kościele polskim przy
D erarta Road, N.l, odprawie-

W domu Stormów pojawia się Brytanię, już przekroczono, po- 
policja. Oskarża Jonasza o za- nieważ sprawa wydawania pod- 
mordowanie ojca. Widzowie do- ręczników szkolnych1 nie weszła 
wiadują się jednak, że ojca za- jeszcze w stadium realizacji i 
mordowała Klementyna, zarę- został pewien margines w ra ­
czona teraz z pastorem. Jonasz mach budżetu. Dotacje wahają 
dostaje pomieszania zmysłów, a sie °d £ .5  do kwoty £.50, jaką 
współczucie okazuje mu tylko otrzymała np. szkoła prowadzo- 
Laurence, dotychczas cynik i ^  Przez oo. marianów w Here-

fordtzih. Przeciętna wysokość 
dotacji wynosi £.15.

Sumy uzyskiwane przez 
szkoły z Funduszu nie mogą w 
całości zaspokoić potrzeb. Toteż 

_ , . , . . . , najsłuszniejsze stanowisko zaj-
Gdy ostatnia kurtyna zapada, muj^ takie szkoły, które stara-

sgoista.* Jonasz zostaje areszto­
wany przez inspektora policji, 
który jest nikim innym jak o- 
wym nieznajomym z pierwszego 
aktu.

uchodźstwie zachowały zasadę, 
że maj jest miesiącem zbiórki 
na oświatę. W niektórych miej­
scowościach przeprowadzono w 
czasie uroczystości 3-majowych 
zbiórki na inne cele, albo zebra­
ne sumy dzielono, tylko część 
odsyłając do Funduszu. Taka 
praktyka dezorientuje społe- 
czństwo i dezorganizuje jego 
ofiarność, oraz utrudnia pracę 
Funduszowi, który oczywiście 
nie może traktować na równi 
podań o pomoc ze strony tych 
ośrodków, które z zebranych 
sum same już część dla siebie 
zabrały.

Władze Funduszu wyrażają

na została o godz. 11 {przed 
poł. uroczysta Msza św. z ka­
zaniem, które za pośrednict­
wem rozgłośni polskiej Radia 
Wolnej Europy transmitowano 
bezpośrednio do Polski. Ponad­
to wieczorem, o godz. 8, odpra­
wiona została Msza św. z ka­
zaniem dla tyoh, którzy nie mo­
gli wysłuchać Mszy św. iprzed 
południem. Po-wieczornym na­
bożeństwie z kościoła wyszła 
procesja.

Historia Polonii w Anglii. W
środę 3 czerwca dr J. żmigro­
dzki wygłosił w sali Polskiego 
Towarzystwa Historycznego

właścicielką domu jest Klemen 
tyna. Pozostaje jej całe życie 
:e starym, śmiesznym pastorem 
i boku i ze straszliwym cięża­
rem na sumieniu. Ostatnie sło-

ją się pokryć część swych ko­
sztów we własnym zakresie. 
Przede wszystkim rodzice po­
winni dbać o finanse tych szkół. 
Gdyby Fundusz miał w całości

nadzieję, że wszystkie te niedo- odczyt na tem at Gromad „Ludu 
magania dadzą się usunąć w ro- polskiego“ w Anglii (1835- 
ku przyszłym. Na razie zaś 48) w świetle prac wydanych 
trzeba pamiętać, że rzeczą naj- ostatnio w Kraju.
ważniejszą jest zebranie Jak 
największych środków finan-

Czy wiesz, że już ukazała się na tutejszym rynku 
H E R B A T A  Z K O P E R N I K I E M ?

Mieszanka ta  po wielu próbach sporządzona została przez Polaka Kazimierza Płoskiego 
i — jakkolwiek wypuszczona na rynek przez jedną z najstarszych firm brytyjskich — jest 
w głównej mierze produktem polskiej pracy, zręczności, umiejętności i trudu.

K U P U J Ą C  H E R B A  T Ę  Z K O P E R N I K I E M  
(w złotym opakowaniu, którego podobiznę przedstawia poniższa klisza) 

nie tylko zapewniasz sobie doskonały napój, ale zarazem popierasz polską przedsiębior­
czość i propagujesz nazwę polską wśród cudzoziemców. 

W Y S Y Ł A J Ą C  H E R B A T Ę  Z K O P E R N I K I E M  DO P O L S K I  
zapewniasz swoim bliskim taki napój, jaki lubią i jakiego oczekują.

Jeśli paczka przeznaczona jest na sprzedaż łatwiej znajdzie nabywcę, jeśli będzie w niej
HERBATA Z KOPERNIKIEM.

żądajcie wszędzie, we wszystkich sklepach kolonialnych. W sprawach dostaw hurtowych 
zwracać się bezpośrednio do Proprietors, Copernicus Tea, 20,Eastcheap, London.E.C.3.

Wytnij i daj 
swemu grocerowi.

PROPRIETORS,

COPERNICUS TEA,

20, Eastcheap,
London, E. C. 3

POLSKA N A I W A  POLSKI  ZNAK  
WYBORNY  NAPÓJ NA POLSKI S M A K

Zabawy koronacyjne. W dniu 
koronacji miały miejsce liczne 
bale polskie. M.in. odbył się 
dancing w „Ognisku Polskim“, 
oraz bal 'koronacyjny Z\viązku 
Dziennikarzy R.P. w salach 
„Białego Orła“. W poniedziałek, 
środę i czwartek w Białej Sali 
„Białego Orła“ wystąpił w pro­
gramie muzyki fortepianowe.] 
Bernard Czaplicki.

Wieczór artystyczno-tanecz­
ny w domu Zjednoczenia Polek, 
w piątek 5 czerwca, wypełnili 
Irena Radwańska i Gwido Bo­
rucki. Dochód przeznaczono na 
pomoce dla dzieci.

NIE HALIFAX LECZ 
HUDDERSFIELD

W podpisie pod fotografią na 
pierwszej stronie ostatniego nru 
„Gazety Niedzielnej“ nastąpiła 
pomyłka, za którą Czytelników 
przepraszamy. Fotografia przed­
stawia nie fragment procesji w 
Halifax, lecz w Huddersfield. 
Polki w strojach narodowych 
pochodzą z Huddersfieldd, a je­
dynie feretron z Matką Boską 
Częstochowską jest z Halifax.
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BIULETYN POLAKÓW 
W AUSTRALII

Na 'Ostatnim ¡zebraniu Za­
rządu Polonii australijskiej za­
padła decyzja wydawania wła­
snego biuletynu, rozsyłanego 
bezpłatnie rodakom. Biuletyn 
będzie informował społeczeń­
stwo polskie o ¡pracach Polonii 
i najważniejszych wydarze­
niach. Zadaniem biuletynu bę­
dzie również nakłonienie Pola­
ków nie członków do dołączenia 
się do szeregów zorganizowa­
nej Polonii.

Kongres Polonii Kanadyj­
skiej ogłosił dzień 31 maja 
dniem kongresu Polonii wzy­
wając wszystkich Polaków do 
zbiórki na rzecz funduszu 
K.P.K. Prezydium Kongresu w 
odezwie apeluje, by każdy za­
mieszkały w Kanadzie Polak 
złożył jednego dolara rocznie 
na cele wytknięte przez zjazd 
Kongresu. Akcja powyższa 
wzorowana jest na sposobie 
zbierania funduszów przez Po­
laków w Stanach Zjednoczo­
nych.

W Kopenhadze, stolicy Danii 
odbył się zjazd krajowy katoli­
ków duńskich. Na 22 tysiące 
katolików żyjących w tym kra­
ju 12 tysięcy stanowią Polacy 
emigranci z drugiej wojny 
światowej. Ordynariusz diecezji 
duńskiej ks. biskup Suhr spe­
cjalnie gorąco witał ks. arcy­
biskupa Gawlinę, który zasz­
czycił zjazd swą obecnością.

Polonia w Kurytybie (Para- 
na-Brazylia) obchodziła w tym 
roku niezwykle uroczyście dzień 
święta narodowego 3 Maja. W 
czasie Mszy św. odprawionej w 
intencji wolności dla Polski ks. 
prof. Wł. Serzysiko wygłosił 
patriotyczne kazanie. Wieczo­
rem w czasie akademii, w któ­
rej wzięli udział polscy posło­
wie do parlamentu, przedsta­
wiciele kleru polskiego i tłu ­
my emigrantów, o znaczeniu 
konstytucji mówił ip. Łasłow- 
ski. Na zakończenie uroczysto­
ści zebrani wysłali depesze do 
władz polskich i Kongresu Po­
lonii Amerykańskiej.

W Brisbane (Australia)
Związek Polaków odpowiadając 
na apel australijskiego Czer­
wonego Krzyża przeprowadził 
zbiórkę pieniężną na jego cel 
i liczna grupa polskiej młodzie­
ży ofiarowała swą krew. Akcja 
ta znalazła oddźwięk w codzien­
nej prasie australijskiej.

JAK ŻYJĄ POLACY W SHEFFIELD
Katolickie życie Polaków w 

Sheffield skupiło się wokół pa­
rafii przy kościele St. Marie's 
(Norfolk Row), gdzie od kilku 
lat odbywają się co niedziela 
polskie nabożeństwa.

Rodzaj pracy, jaką w począt­
kach zaofiarowano w Sheffield 
opuszczającym PKPR Polakom, 
wpłynął też i na charakter 
kształtowania się polskiego śro­
dowiska, którego głównym trzo­
nem byli przeważnie ludzie mło­
dzi i kawalerowie.Z czasem stwo­
rzyli sobie rodziny i uzyskali 
pracę przeważnie w fabrykach 
zastaw stołowych słynnych na 
cały świat sheffieldzkich łyżek, 
noży i widelców.

Większość jednak w naszym 
środowisku mieszanych mał­
żeństw, opartych tylko na t.zw. 
cywilnych ślubach z biegiem cza­
su oderwała się od polskiego nur-, 
tu i żyje z dala od kościoła, para­
fii i narodowego życia. Polacy 
ci swym postępowaniem i ży­
ciem wywołują u surowych i 
zdyscyplinowanych katolików 
angielskich niechęć i oburzenie, 
które nierzadko przenoszone jest 
na całość katolickiej społeczno­
ści polskiej.

Z inicjatywy ks. M. Szyman­
kiewicza powstało w r. 1950 Pol­
skie Stowarzyszenie Katolickie, 
mające dzisiaj 186 członków o- 
raz Koło Akcji Katolickiej. Zor­
ganizowany przed laty, jako pa­
rafialny chór, prowadzony przez 
p. S. Szymanowskiego, przybrał 
z czasem nazwę „Chóru Polskie­
go“. Występami swymi uświet­
nia wszystkie miejscowe uroczy­
stości i imprezy oraz niedzielne 
nabożeństwa polskie.

Z inicjatywy też Stów. Kato­
lickiego powstała w r. 1950 letnia 
szkółka dla dzieci polskich, któ­
ra dziś jako samoistna komórka 
p.n. „Szkoła Polska“ pozostaje 
pod kierownictwem p. St. Dud- 
nika, a opieką specjalnego Ko­
mitetu Rodzicielskiego z prze­
wodniczącym p. M. Jagiełowi- 
czem na czele. W skład komite­
tu wchodzą również przedstawi­
ciele SPK i Stów. Katolickiego 
organizacji popierających szkołę 
materialnie. Lekcje odbywają 
się co tydzień, a dzieci, których 
jest teraz przeszło 50 stale przy­
bywa.

Praca w tych charytatywno- 
religijnych organizacjach katoli­

ckich skupia przeszło jedną trze­
cią 1000 Polaków zamieszkałych 
w Sheffield.

Zawiązanie ostatnio Kółka Ży­
wego Różańca, do którego zgło­
siło się 35 osób, świadczy o po­
trzebie głębszego życia religijne­
go.

W akcji charytatywnej, w o- 
piece nad chorymi, w zbiórkach 
na cele pomocy nieszczęśliwym 
rodakom członkowie Stów. Ka­
tolickiego zawsze przodują. Bio­
rąc czynny udział w życiu kultu­
ralnym Stów. Katolickie, w. har­
monijnej współpracy z innymi 
organizacjami (SPK, Harcerst­
wo itp.) organizuje także dla 
Polaków imprezy towarzyskie. 
Wspólna wieczerza wigilijna, 
święcone, zebrania towarzyskie, 
wycieczki i zabawy taneczne co­
raz większy znajdują oddźwięk 
wśród Polaków, którzy imprezy 
stowarzyszenia żywo popierają.

Stopniowe, ale ciągłe rozrasta­
nie się katolickich organizacji 
konsoliduje Polaków w Sheffield, 
a życiu polskich katolików na­
daje powoli żywych rumieńców.

lf.

CZY NABYŁEŚ JUŻ W PRZEDSPRZEDAŻY BILETY NA

KONCERT NA POLSKIE SZKOŁY KATOLICKIE
W PITSFORD I HEREFORD ?

Pamiętaj! Niedziela, 28 czerwca, St. Pancras Town Hall, Euston Road,
N. W. 1. Bilety w Polskiej Misji Katolickiej, 2, Devonia Road, N. I, u dusz­
pasterzy parafii polskich oraz w Ognisku, Orle, u Kombatantów', w Zjedno­

czeniu Polek i w Orbisie.

CHINNOR
W ramach dnia koronacji od­

był się w Chinnor, Oxfordshire, 
dnia 2 czerwca 1953 r. staraniem 
Koła SPK Nr 357 festiwal mu­
zyki polskiej i tańców ludowych 
w wykonaniu zespołu artystów' 
polskich i grupy tanecznej 
Polskiej YMCA pod kier. art, p. 
Jana Cieplińskiego. Na program 
złożyły się utwory muzyczne O- 
gińskiego, Wrońskiego, Wieniaw­
skiego i Różyckiego w wykona­
niu (solowym i zespołowym) pp. 
prof. Jerzego Sulikowskiego (for­
tepian), Jana Rydla (skrzypce)

ZLOT POLONII W HADZE
10 maja odbył się w Hadze 

zlot Polonii holenderskiej z o- 
kazji Święta Narodowego. W 
zlocie wzięło udział około osiem­
set Polaków, którzy przybyli ze 
wszystkich stron Holandii: z 
Bredy, Tilburg, Heerlen, Bruns- 
sum, Venio, Kockrade, Amster­
dam, Rotterdam, Leiden i z Ha-

„Orzeł“ pod kier. W. A. Cieciń- 
skiego, koło amatorskie „Weso­
ły Tułacz“ z Utrechtu, Chór z 
Heerlerheide (Limburgia) pod 
kierownictwem J. Mendla i ze­
spół taneczny P.T.K. Haga pod 
kier. L. Zająca. Poza tym wystę­
powali soliści: p. L. V. Linden — 
Rotterdam, p. B. M. A. Hono-

gi. Przybyła również spora gru- rowiczówna — Leiden (śpiewy).

i Zdzisława Faczyńskiego (wio­
lonczela); tańce: kujawiak, gó­
ralski i mazur w wykonaniu so­
lowym p. Barbary Sławińskiej; 
tańce zespołowe: trojak śląski, 
góralski, kujawiak i krakowiak 
w wykonaniu zespołu taneczne­
go polskiej YMCA i p. B. Dulę­
ba (fortepian).

DERBY
W Domu Polskim odbyło się 

walne zebranie członków 37 
Kręgu Starszoharcerskiego. Po 
sprawozdaniu z działalności 
Kręgu, złożonym przez kierow­
nika dra I. Studzińskiego, do­
konano wyboru władz, w skład 
których weszli: kierownik — dh 
I. Studziński, członkowie Rady 
Kręgu — dh dh: Emilia Folta, 
Janina Folta, Bolesław Kuźniar, 
Alfons Cylon i Leszek Kopeć. 
Do Kom. Rewiz. zostali wybra­
ni dh dh: Wiesław Szydłowski, 
Józef Jankowski i Leon Cygan.

W zebraniu uczestniczył prze­
dstawiciel Głównej Kwatery 
Starszego Harcerstwa dh Matu­
szewski. Zyga

S z k o c j a

Szanowny Panie Redaktorze.

W związku zpi sprawozda­
niem p.t. „Polska książka, pieśń 
i taniec w Manchester“, proszę 
o zamieszczenie następujących 
uwag.

W sprawozdaniu tym brak 
jest obiektywizmu, a jest jedy­
nie chęć reklamy dla jednego 
z zespołów, inne natomiast ¡po­
mija się milczeniem. Identycz­
ność sprawozdania jest, od 
chwili przyjazdu zespołów, 
wierną kopią przeprowadzanej 
niezdrowej kampanii krytyki i 
osobistych „ambicyjek“ przez 
jedną z członkiń jury, przed 

‘rozpoczęciem właściwego kon­
kursu tlańca ludowdgcv. Sąd 
publiczny wypadł mniej korzy­
stnie dla rozreklamowanego 
zespołu i przedstawia się: k ra­
kowiak — 3 Pol. Szpital Pen- 
ley, kujawiak — 3 Pol. Szpital 
Penley i polka —. zespół SPK. 
Rochdale. Podział nagród kro­
czył odmiennymi drogami: pier­
wsza — zespół Koła Dramaty­
cznego ze Springaill Lodges za 
wiązankę tańców śląskich i ze­
spół 3 Polskiego Szpitala Pen- 
ley za krakowiaka, druga — 
zespół 3 Polskiego Szpitala 
Penley za kujawiaka i trzecia 
zespół Polskiego Kącika A rty­
stycznego w Manchester za 
krakowiaka.

O ile mnie nie myli podejrze­
nie, to sprawozdawca i człon­
kini jui-y są jedną i tą  sa­
mą osobą. Wobec tego nasu­
wają się pytania:

1) czy zgodne jest z etyką 
piastowanego mandatu 
członka jury prowadze­
nie niezdrowej krytyki, 
umniejszanie zdolności 
wykonawczych jakich­
kolwiek zespołów?

2) czy członek jury przed 
rozpoczęciem i wykona­
niem konkursu i posie­
dzeniem jury może pro­
wadzić jakąkolwiek kry­
tykę, lub robić uwagi ńa 
tem at mającego zapaść 
wyniku orzeczenia jury 
konkursowego ?

pa Polaków z Belgii: z Antwer­
pii i Brukseli, z pocztem sztan­
darowym na czele.

W kościele ojców jezuitów od­
była się uroczysta Msza św. któ­
rą celebrował ks. L. Romala z 
Utrechtu. W czasie Mszy św. 
śpiewał polski chór mieszany z 
Utrechtu pod batutą L. Zająca. 
Okolicznościowe kazanie w języ­
ku holenderskim wygłosił ojciec 
Daniel.

W godzinach popołudniowych 
odbyły się rozgrywki siatkówki 
między polskimi drużynami 
„Cracovia“ — Breda, „Syrena“ 
— Eindhoven, „Polonia“ —

Kierownictwo muzyczne p. B. 
Galas, C. Dudart i L. Zając.

Sala wypełniona była po brze­
gi. Otwarcia akademii dokonał 
prezes zarządu gł. P.T.K. p. B. 
Zieliński witając obecnych w 
języku polskim i holenderskim. 
Referat wygłosił p. S. Rokita (S. 
Hadamek), po czym przemawiał 
prezes Związku Polskich To­
warzystw z Limburgii pan A. 
Walczak i sekretarz z P. T. K. 
p. L. Malag. Przemawiał rów­
nież delegat TPP na Benelux p. 
W. Grabowski.

W imieniu Zarządu Gł. prof..
Utrecht, i P.T.K. Haga o puchar Łubieński, delegat TPP na Ho-
P.T.K. który zdobyła „Cracovia“.

Wieczorem w sali „Dierentuin 
odbyła się uroczysta akademia. 
Program wykonały: zespół „Po­
lonia“ z Bredy pod kierownict­
wem W. Rzemienieckiego, zespół

landię wręczył dyplomy i legity­
macje członków honorowych P. 
T. K. mgr. rektorowi V. Hus­
sen, dyrektorowi Komisji dla 
Spraw Uchodźców oraz sekreta­
rzowi Br. ten Bergen. W. Wrzos

MONTEVERDE
TEXTILES TRADING 

Wholesale, Retail, Export & 
Home Market 

5A, Kilburn Priory 
London N. W. 6. 

Telefon: MAIda Vale 9924
Poleca duży wybór 

materiałów wełnianych mę­
skich i damskich, pochodzą­
cych wprost z pierwszorzęd­
nych fabryk angielskich, po 

cenach najniższych. 
Firma nasza uskutecznia ró­
wnież wysyłkę zamówionych 
materiałów gdziekolwiek za 

granicę.
Na życzenie P. T. Klientów 

wysyłamy próbki 
wraz z cenami.

GLASGOW
Największe w Szkocji Koło 

Akcji Katolickiej w Glasgowie 
wydało swe roczne sprawozda­
nie z działalności.

Koło powstało w 1949 r. i w 
czasie ubiegłego roku Zarząd 
z prezesem dr F. Czarnieckim 
na czele, postawił sobie za za­
danie szerzenie i pogłębianie 
katolickiej wiedzy religijnej, po­
pierania poczynań kulturalnych 
i tradycji narodowych w życiu 
rodzinnym i społecznym. Ponad­
to roztoczono opiekę nad cho­
rymi i sierotami. Koło liczy 75 
członków i utrzymuje kontakt z 
członkami przebywającymi obe­
cnie zagranicą.

Zdając sprawozdanie kasowe 
Zarząd podał do wiadomości, że 
przeznaczył większość nadwyżki 
kasowej na opiekę nad studiu­
jącą, niezamożną młodzieżą w 
formie zasiłków i nagród. Wy­
brany Zarząd Koła ukonstytuo­
wał się w następującym skła­
dzie: p. Ignasiński — prezes, p. 
Żmijewski — wiceprezes i kie­
rownik sekcji wydawniczej, p. 
Stankiewicz — wiceprezes i kie­
rownik sekcji kościelnej, p. Ja­
recki — sekretarz, p. Skibiński 
— skarbnik, p. Wodzyńska — 
kierowniczka sekcji kolportażo­
wej, p. Korzeniowski — sekcja 
imprez. Komisja Rewizyjna: pp. 
Bobolewski i Czarniecki oraz p. 
Banasiewiczowa. (t. z.)

EDYNBURG
Z okazji koronacji Królowej 

Elżbiety II  w kościele polskim 
odprawione zostało pierwsze 
wieczorne nabożeństwo, poprze­
dzone adoracją Najśw. Sakra­
mentu. Powyższe uroczystości 
odbyły się w myśl listu paster­
skiego arcybiskupa St. Andrews 
i Edynburga. (t. z.)

Łączę wyrazy szacunku

Kazimierz Słabosz 
4, Buxton Gdns., 
London, W.3. * i

JARZYNY I OWOCE
DLA CHORYCH I DZIECI

Jarzyny, odwrotnie niż wy­
war, można zalać gotującą wo­
dą. Gotuje się je w małej ilo­
ści wody. Można także gotować 
je na parze. Gdy są miękkie, 
odlewa się wodę i przeciera 
jarzyny przez sito. Na końcu 
dodaje się trochę surowego ma­
sła i szczyptę soli. W ten spo­
sób można chorym i dzieciom 
przyrządzać marchew, kalafio­
ry (tylko, że te wywołują 
wzdęcia), dynię czyli harbuz, 
szparagi, buraczki. Kartofle 
rozgniata się dokładnie po u- 
gotowaniu lub przeciera się je, 
dodaje nieco mleka słodkiego, 
surowego. Do każdej takiej ja ­
rzynki można dodać drobno po­
siekaną zieleninę, by potrawa 
wyglądała bardziej nęcąco.

Owoce dla osób chorych i 
dzieci gotujemy w małei ilości 
wTody lub na parze. Lekko ©- 
słodzone zalewamy zimną wodą
i gotujemy powoli. Później, 
owoc już ugotowany prZeciera- 
wy wraz z sokiem przez sito 
bardzo starannie, by wszystkie 
włókna i pestki zostały na si­
cie. Takie owoce, jak jabłka, 
można nie gotować a upiec i 
po tym tak samo przetrzeć. 
Przeciery owocowe powinno się 
zawsze podawać z sucharkiem, 
który pom/aga w żuciu i t r a ­
wieniu.

Celina Tarnawska Busza
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TANCERZ NA LINIE 
(„Man on a Tightrope“)

Mniej więcej rok temu ze 
wschodnich Niemiec uciekł na 
Zachód cały cyrk, z clownami, 
słoniami, lwami i orkiestrą. To 
wydarzenie natchnęło kilku hol­
lywoodzkich artystów do stwo­
rzenia filmu „Tancerz na linie“, 
w którym akcję przenieśli z Nie­
miec do Czechosłowacji i do au­
tentycznych wydarzeń dodali 
fikcyjne wątki.

Nazwiska owych artystów two­
rzą imponujący spis: Frederic 
March gra rolę właściciela cyr­
ku, Gloria Grahame (dostała te­
gorocznego Oscara za rolę w 
„The Bad and the Beautiful“) 
jest jego żoną, a Terry Moore 
(z „Come Back, Little Sheba“) - 
córką. Adolph Menjou jest zna­
komity w pomniejszej roli u- 
rzędnika „upolitycznionej, ludo­
wej“ propagandy. Reżyserował 
Elia Kazan, twórca filmów ta ­
kich jak „A Streetcar Named 
Desire“ í „Viva Zapata!“, a sce­
nariusz napisał Robert Sher- 
wood, współautor scenariusza 
filmu „Rebecca“.

Oczekiwania nie zawiodły. Ta 
gromadka znakomitych arty­
stów stworzyła bardzo dobry 
film. W. G.

JAK

SKUTECZNIE
pomóc rodzinie w Polsce 

N A J L E P I E J  
doradzi

nasz nowy cennik Nr. 118 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Str.,London,W.l

Jedna z najlepiej 
opłacających się paczek to

P a c z k a  A/3.
?4 f. pieprzu, 2 f. kakao 
lub czekolady, 1 f. her­
baty, 1 f. kawy ziarn. 
lub %  f. miel. w puszce: 38/- 
z przesyłką — i wiele innych 
cennych paczek.

WSZELKIE LEKI 
DO KRAJU WYSYŁA 

Mgr. B. Dalski, Mgr L. Oliwa

APTEKA LTD.
The Brompton Pharmacy 

68, Fulham Rd., S. Kensingt, 
London, S. W. 3 
Tel.: KEN 7410 

100 tabl. Rimifon £  0. 9.0 
$00 tabl. Rimifon £  1. 6.6 
10 gr. Streptomycyny £2. 2.6 
3 mil. Peniciliny ol. £0.14.0 

z przesyłką
Apteka czynna w dni powsz. 
do godz 8 w., w niedzielę od 

11.30 do 1 pp.

NIEZWYKŁA FORMA 
OŚWIADCZYN MIŁOSNYCH

KORONACJA PRZEZ TELEWIZJĘ
— Przestań się męczyć, zo­

staw lusterko, pójdziemy póź­
niej i zobaczymy tę koronację w 
kinie — powiedziała pani Aure­
lia do małżonka, gdy lusterko 
po raz szesnasty przekrzywiło 
się na parasolu a wreszcie spa­
dło i potłukło się na drobne ka­
wałki.

A wszystko wynikło ze staro­
polskiej gościnności. Bo pan 
Pieprzyk chciał z jednej strony 
pochwalić się przed znajomymi 
swym nowym odbiornikiem tele­
wizyjnym, a z drugiej jego żo­
na Aurelia swą doskonałą ku­
chnią i sprosili na „coronation 
day“ pół tuzina gości. Ci zaś 
goście przyprowadzili trzy tuzi­
ny swych krewnych, znajomych 
i przyjaciół i w salonie zrobił 
się tłok, niczym na polskiej aka­
demii patriotycznej w Londynie. 
Tortura ta trwała już od szere­
gu godzin i coraz mniej miała 
wspólnego z przyjemną towarzy­
ską pogawędką, stając się prze­
de wszystkim mordownią dla sa­
mych gospodarzy.

Zaproszony, przyszedłem i ja. 
Salon państwa Pieprzyków był 
cały w barwach biało-czerwono- 
niebieskich. ściany błyszczały 
od emblematów brytyjskich, 
chorągiewek, girland i portretów 
Królowej, księcia małżonka, 
królewiąt i innych członków ro­
dziny królewskiej o parę poko­
leń wstecz, w wazonach pyszni­
ły się kwiaty także dobrane ko­
lorami według barw dnia, na 
stolikach zastawa do kawy ko­
ronacyjna a zaś w kącie bate­
ria koronacyjnego piwa z koro­
nacyjnymi szklankami. Ma się 
rozumieć koronacyjne papierosy 
były do dyspozycji gości a wre­
szcie biedne psisko pani Aurelii, 
któremu również przyczepiono 
kokardkę z dwoma chorągiew­
kami na karku, obwąchiwało i 
obszczekiwało gości, drapiąc się 
bezskutecznie łapą po grzbiecie, 
by usunąć niezwykłą przeszko­
dę.

Nastrój był poważny, choć nie 
jednolity. Co najmniej połowa

gości orzekła, że właściwie ko­
ronacja, to wydarzenie angiel­
skie, a więc obce, a nie nasze i 
że wobec tego gospodarze postą­
pili wysoce niewłaściwie, czy­
niąc z domu polskiego podo­
bieństwo mieszkań tubylców. 
Kiedy jednak w odbiorniku te­
lewizyjnym zaczęło coś trzesz­
czeć pod wpływem manipulacji 
pana Pieprzyka i kiedy okazało 
się, że królowa właśnie zajeżdża 
przed opactwo — wtedy wszy­
scy a najbardziej owi oponenci 
z patriotycznej emigracji po­
częli się tłoczyć ku aparatowi, 
bezceremonialnie odpychając pa­
nów a nawet panie, by zapewnić 
sobie jak najlepszy „coronation 
seat“.

Wynikły z tego kłopoty nie­
małe. Oto bowiem odepchnięci 
nie rezygnowali tak łatwo z wi­
dowiska, za które na trybunach 
zapłaciliby kilka lub kilkadzie­
siąt funtów. Poprzysuwano stoł­
ki i co zgrabniejsi młodzieńcy 
poczęli się wspinać na nie wraz 
z paniami, nie bacząc na wagę i 
niezręczność swych towarzyszek 
Ma się rozumieć co chwila któ­
ryś spadał z krzesła w ramiona 
sąsiada czy sąsiadki, niezrażony 
jednak niepowodzeniem wspi­
nał się powtórnie.

Ale później i tego było za ma­
ło wobec cyfry czterdziestu u- 
czestników miłej wizyty. Pewien 
pan pochwycił stolik, by go 
przysunąć bliżej aparatu, że zaś 
inna pani nadepnęła właśnie 
bucikiem frendzle od obrusa, za­
stawa wraz z obrusem znalazły 
się na podłodze i w kawałecz­
kach tak drobnych, że nie widać 
już na nich było pięknych ma­
lowideł koronacyjnych.

Wzajemne przepraszania 1 
wyrzuty trwały jednak krótko 
wobec tego, że orszak królewski 
dojeżdżał właśnie do Oxford 
Circus. Pan Zakalec mruknął 
tylko ze złością, że pani Wale- 
ria, która była przyczyną nie­
szczęścia. zawsze musi stać na 
niewłaściwym miejscu, gospody­
ni zaś łamała ręce nad skorupa-

mi i dywanem, który zwolna 
nasiąkał kawą Lyonsa. Przy od­
biorniku zaś uczyniła się nowa 
sprzeczka.

— W Anglii nie ma żadnej 
demokracji — oświadczył pan 
Politkiewicz — bo gdzie tu jest 
opozycja? Churchill i Attlee 
razem w pochodzie kroczą i nie 
ma żadnych różnic.

— Bo pan zawsze musi być 
anarchistą — odpalił pan Loja­
lista — i u nas też pan naszej 
głowy państwa nie uznaje i ryje 
przeciw legalizmowi!

Zaczepiony właśnie miał o- 
stro nawymyślać przeciwnikowi 
od sanatorów i totalistów, gdy 
wtem ze stolika spadła wprost 
między skłóconych mężów ol­
brzymia postać pani Wyderkie- 
wiczowej, dobre sto kilo żywej 
wagi i przewróciwszy obu po­
ciągnęła za sobą jeszcze dwie o- 
soby ze stolika, których rozpacz­
liwie chwyciła się, tracąc rów­
nowagę. Z kłębowiska ciał ludz­
kich wydobył się jakoś gospo­
darz domu pan Pieprzyk i ma­
chnąwszy ręką począł przywią­
zywać lusterko do końca para­
sola, by poprzez głowy gości 
móc choć niektóre fragmenty 
pochodu koronacyjnego zoba­
czyć na ekranie. Goście zaś ba­
wili się dalej, co chwila ktoś 
odbiegał w kąt, by uzupełnić 
zawartość piwa w szklance i 
wróciwszy przepychał się na 
swoje dawne miejsce, już zajęte.

W końcu Michaś, syn gospo­
darzy, przyniósł kota i począł go 
ciągnąć za ogon. Przeraźliwe 
miauczenie mieszało się z dźwię­
kami orkiestr z odbiornika, co 
jeszcze bardziej potęgowało po­
wszechne zamieszanie.

Wreszcie tłum tak się stłoczył 
wokół odbiornika, że aparat się 
przewrócił i coś tylko w nim 
smętnie jękło i zabrzęczało.Wte­
dy to właśnie pani Aurelia po­
wiedziała do małżonka, by zo­
stawił lusterko, bo koronację 
zobaczą w kinie.

Michał Osa-Gderski

R O Z R Y W K
U M Y S Ł O W E
Krzyżówka nr. 23

POZIOMO: 1. Znany kompozytor, 2. Inaczej 
poczwara, 3. Fizyk i astronom z epoki Odro­
dzenia, 4. Pełno tam trocin, 5. Sito w młynie, 
6. Dzwon jest z tego odlany, 7. Inaczej kilka­
krotnie, 8. Zwierzę, 9. Ani tak, ani..., 10. Wiel­
ka obawa, 11. Inaczej głośny, 12. Jeden z bo­
haterów' Homera, 13. Małe dzikie zwierzątko, 
14. Twórca paszportów dla bezpaństwowców.

PIONOWO: 1. Ma dwa bieguny, 2. Okres 
przedwielkanocny, 5. Nazwisko jego łączy się 
z twierdzeniem geometrycznym, 8. Znak, 9. 
Imię męskie, 15. Bywa na korze drzewnej 
(wspak), 16. Jest odpowiedzialny za formę 
zawodnika, 17. Instrument muzyczny, 18. Po­
lecenie, 19. Bywa przeważnie w testamencie, 
20. Czworokątny kawałek płótna używany w 
liturgii. 21. Kapłan na Wschodzie, 22. Powie- 
ściopisarz angielski, autor „Cytadeli“, 23. Nie­
zbędna dla krawca.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 17 
czerwca. Za trafne rozwiązanie redakcja przy­
zna w drodze losowania książkę Henryka 
Sienkiewicza „LEGIONY“.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 20
POZIOMO: Domińo, Zbaraż, ruszt, indyk, 

morze, Formoza, odlew, kreza, Tyrol, Rubens, 
Parnas.

PIONOWO: Darwin, mikado, nurek, By­
tom, rakarz, żagiel, Estramadura, Wolter, 
bazalt, Neptun, Ganges, Wotan, kolba.

Nagrodę w postaci książki Wiktora Gomu- 
lickiego „CUDNA MIESZCZKA“ otrzymuje 
na podstawie losowania p. Edm. Balawajder, 
Nor th wiek Park Hostel, Blockley, Morę ton in 
Marsh, Glos.

B. WOLIŃSKI
48, Chapeltown Rd„ Leeds 7. 

Paczki do POLSKI 
pocztą poleconą 

Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. l lb.—18/-; 2 lb.—35/-; 
Na terenie W. BRYTANII: 
Pieprz czarny, gruboziarnisty 
I gat. 1 lb.—14/6; 2 lbs—28/-; 
6 lbs — £  4; 14 lbs — £  9;

1 lb. Cynamonu w łask. 7/- 
1 lb. Liści bobkowych 4/6 
Powyższe ceny łącznie z prze­
syłką. Próbki pieprzu na żą­
danie, oraz cenniki- paczek 

do POLSKI.

LEKARSTW A
RIMIFON
R O C H E

100 tabl. 9/- 
500 tabl- 1. 6.6 

1000 tabl. 2.12.0
STREPTO M Y CY N A

10 X 1 gr. 2.2.6
PEN ICY LIN A

ol. 3 m ilj. 14j -  
o raz  w szelk ie  le k a rs tw a

HASKOBA
2, H O G A R TH  RO AD .

LONDON. S.W .5. T e l.: ERO . 1 5 « .

Nowy cennik 100 popular­
nych paczek do Polski i 

Rosji na żądanie.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

wrijk wszelkie leki po eonach 
k a t a l o g o w y c h

74, Deacon St., London 
6.E.17. Tel: ROD 4628.

Rimifon 100 tabl. £  0. 9.0 
„ 500 tabl. £  1. 6.6
„ 1000 tabl. £  2.12.0

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.1 
Penicylina ol. 3 m llj. £  0.14.0

,Słonina na podeszwy oraz 
arkusze plastyku na torebki 
wysyła HASKOBA LTD. 
2, Hogarth Rd. London, 
S. W. 5.

OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKIWANIA PRACY 

Polka w średnim wieku, ob- 
znajomiona z organizacją i za­
rządem różnych przedsiębiorstw 
poszukuje zajęcia. Biegła zna­
jomość w mowie i piśmie: an­
gielski, francuski i niemiecki. 
Warunki nie wygórowane. Zgło­
szenia wieczorami tel. BALham 
7827, lub do redakcji „Gazety 
Niedzielnej“ pod J. P.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 
— To stary koń cyrkowy. Uży­

wany w rolnictwie nie chce ina­
czej, tylko w tej formie praco­
wać.
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